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113 W.Division str. 


(Oct. 26.) 


WM. E. MASON — LAWRENCE M. ENNIS 


Wiedeń, 25 sierpnia. Hrabia 


dalej od szyn w głąb lasów. 


Ludność z Nadeau uszła do 


„Brown & Co.“ utracili słu- 


„Nos infrascripti testamur R. D. 


Padła niewiastą — martwą? — nie 


Okupić trzeba zbawienie Ojczyzny. 
Miecz pryska nawet pod żelaznym 


Pekinie odbyło się niedawno wese- 
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— wyrabia — 
PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumenta, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące. 
532 Noble Str.» 
CHICAGO, ILL. > 


W niedziele 3 
od lszej do l0tej po południa. 
Wabash Ave. & 
Panorama Place. 
(Oct 1.88). 


św. zgodzi się na przyjęcie bez wy- 
stawy. i ceremonii. Papież atoli nie 
chce się zgodzić na to, i oświadcza, 
iż jedynie przyjąć może cesarza nie- 
mieckiego w charakterze takim, w 


rym mieszkała spalił się do 
szczętu. Otoczony był z 
wszystkich stron płomieniami, 
Po obydwu stronach toru 


mieniach, ponieważ nie mogli 
ujść z palących się osad Z 
przyczyny gęstego dymu. 
Formalnie zapomnieli którędy 


nie jestem winien, jak nie jest wi- 
nien ks. L. Machdzicki i ks. Józef 
Barzyński, że ich Directory myl- 
nie za Zmartwychwstańców uwa- 
żało, bo to należy do-dobrego tonu, * 


Krzyż ma na piersiach, ubogie bo 
bose. 

Rękę przyłążył do niewiasty łona 

Tam gdzie pod kirem serce, resztka 
ducha 


Na odwiedzinach u cara rosyjskie- 
go, cesarz niemiecki chciał się popi- 
sać lingwistyką, i pierwsze słowa po- 
witania wypowiedział do cara w 


rzędników państwowych, a naza- 
jutrz po weselu zaprosił do siebie 
na wspaniałą biesiadę wszystkich 
cudzoziemców, mieszkających w 
Pekinie. 


ANNA (przestraszona). KAPITAN (zły). ; KAPITAN. jakiś pan Kościuszko awanturuje się w Kra- IGIELSTROEM. 
Wdzięczną jestem za pamięć, ale pić nie Wyjść? jatosam znał, alejatakich rozkazów Jak ty się tulisz do niego!.. Czekaj! bę- kowie, to jeszcze niczego nie dowodzi! Wiem O, wiem, że pan Ignacy Potocki nie spo- 
Ę ja to dobrze, iż szlachta i mieszczanie wrą 


czywa! I pan Zajączek nie darmo dwa razy 
zjawia} sięw Warszawie — ale już za późno, 
panowie patryoci! 
OFICER. 
Wedle rozkazu Ekscelencyi, pan Kiliński 
dostawiony. 7 


nie znoszę! Wyjdę, ale ten rozkaz pocałunkiem | dzie on wisiał przed Kapucynami, a na WaS 
wszystkich Lachów przyjdzie wnet czarna 


godzina! Las szubienice stanie w, Warszawie... 


mogę. zemstą i chcieliby się nas pozbyć z Polski, 


musisz okupić! Ja wiem, wy nami Moskalami 
Ale są to tylko próżne chęci, bo król wasz 


gardzicie, ale ja cię przekonam, że mi uledz 

musisz! Skonałbym, gdybym tu, dziś, w tej 

chwili nie dotknął twoich lic! Chodź, chodź! 
ANNA (chroniąc się ku drzwiom), 
Boże! pomocy! ratunku! 


JAN KILIŃSKI 


SZEWC WARSZAWSKI. 


KAPITAN. 
Bo pani się wciąż na mnie gniewa.., Ach! 
jeszcze kraśniejsza!; 

ANNA. 


Gniewać się nie mam 


drzy przed imperatorową, a wasi możnowładcy 
grają już w karty i piją za nasze złoto. Za 
niec waleczność żołnierzy, kiedy wódz wziął 
pieniądze za przegraną! Niech tylko Denisow, 


on pierwszy zawiśnie! a ty mi wtenczas na 
posłaniu z trupów twoich obrońców nie po- 
skąpisz uścisków | (Wypada.) 


wy teraz 


czego — ale wina 


Obrazek dramatyczny mieszczański w pięciu IGILELSTROEM. 


i ? nie pijam. Scena 18. ź ANNA. którego posłałem na pokonanie Kościuszki, Jak przyjął wez ie? Zmięszał si 
aktach a siedmiu odsłonach j KAPITAN. Ee (Ciz, Jan, Wojtuś.) O ja nieszezęsna! (Omdlewa.) otrzyma awycięztwo, tę Koy ti jednego tot | sit co? przyjął wezwanie? Zmięszał się? trząsł Š 
Ta Pani tego nie polmas ja E TAA JAN. JAN. nierza polskiego nie będzie w Warszawie, a OFICER 
G. F. ku wam e Wy pi BAM Precz mi od niej! (Odtrąca.) W sam O! uspokój się, droga pani! Dopóki ja może Mł Polsce! Garnizon lubelski rzuciłem Tegom nie uważał, 
Sade e a a NOAA czas ci pani z pomocą przybywam!... Ani | żyję, włos z głowy spaść ci nie może! Niech | SPAROWOKIE aby a pokona tego ti- IGIELS1 ROEM. 


morskiego jenerała. Byle tylko tymczasem 
Grochowski nie chciał pójść w ślad za Ma- 
dalińskim! 


ANNA (zagadując). 

Czy to może jakie imieniny, 
pitan sprawia taki bankiet? 
KAPITAN. 

Nie... u mnie często bankiety... ja bogat, 

ruble są, bo ja mam majątki w Moskwie. 

Wy by tam królowali jak grafinia! (Zatacza 

się lekko.) : 


się miłości ojczyzny.” 


kroku! albo ci ten pijany łeb roztrzaskam o 


dopełnią miary! Przyjdzie i dla nich chwila 
ścianę! 


Ale się przecież nie opierał? 
OFICER. 

Wcale nie, Ekscelencyo, nie mżyw em 

nawet żołnierzy. 
IGIELSTROEM. 
Niech wejdzie. (Oficer wychodzi.) 
IGIELSTROEM. (sam). 

„Stłumię ja prędko te zarodki buntu! Ja 
żołnierz i po żołnięrsku z Warszawą się za- 
łatwię! 3 : 


że pan ka- 
odwetu! 
EER f 
(Zasłona spada, — Koniec obrazu i aktu 


drugiego.) 4 
Akt III. , 


OBRAZ HI. 


KAPITAN (osłupiały). 
A wy kto? he? 
JAN. 

Człowiek uczciwy... i to dosyć, abym miał 

prawo,stanąć w obronie kobiety, 
KAPITAN. 

Jak śmiesz mnie obrażać? Ja kapitan, | 

wojskowy! 


(Ciąg dalszy.) Scena 2. 


(Igielstroem, Oficer służbowy.) 
IGIELSTROEM. 

Cóż? kurjer z Krakowa? co? Kościuszko 
pobity? Mów, a za tę wiadomość wysłanego 
w Sybir posła majątek oddam ci i krzyż w 
Petersburgu wyrobię! 

OFICER. 

Jestem więc bogatym, bo jenerał Denisow |, 

djabła pokonać potrafi! 


Scena 16. 


(Anra, kapitan i kilku pijanych moskiew- 
skich oficerów.) 
(Otwierają drzwi.) 
KAPITAN. 
Zdrowie panny Anny Kilińskiej! wiwat! 


OFICEROWIE. 


ANNA. 
Niech pan kapitan siada. 
KAPITAN. aey 
O, dziękuję. We mnie krew tak bije, jak 
morska fala o brzeg, a wasze Oczy palą mi 
ją do reszty! Ja chcę być blizko was. 


(Sala w pałacu Igielstroem u. Urządzenie bogate; 
na ścianie potret imperatorowej. Drzwi w głębi, 
na prawo i lewo; Z prawej *okno.) 


JAN. 
I na wojskowych jest rada! 
KAPITAN. 
Tak, ja cię moją szpadą przebije, jak mi 
nie ustąpisz z drogi! (DDobywa.) 


Scena 3. 


Wiwat! | 
(Igielstroem, Kiliński, Oficer.) 


Scena 1. 
IGIELSTROEM (sam, zlistem w ręku.) 


KAPITAN. 


Widzisz pani żem o niej nie zapomniał, KILIŃSKI (wprowadzony przez oficera). 


AE ERASER ANNA. RARE =: L 
My wszyscy przyszli Wy EE wia) O, nie! z daleka, proszę ANNA. Król Jegomość już mnie raz trzeci IGIELST ROEM. à Staję na rozkaz pana jenerała! 4 
czach wypić zdrowie wasze. (Drzwi się zamy- , s: Boże! PE Warszawie ruch jakiś przybiera Bo też : djabłem będzie miał „do czy- IGIELSTROEM (ostro) i 
kają. oficerowie nikną, pozostaje sam kapi- KAPITAN. JAN. coraz większe rozmiary. Śmiać mi się chce z nienia!. .. Pan Kościuszko wyszedł jak z pod Ty Kiliński? ; 
tan z Anną.) Ą ja proszę, żebyś mi pani dała rączkę Szpady się mie boję! (Wyrywa.) Oto tej fantazy! gorączkowej Polaków i z bez- j 20m AŚ RRC SZY KILIŃ à 
í , ; NSKI. i 


piero był we Włoszech! 
OFICER. 
Zagraniczne to roboty wespół 
szawą! 


do ucałowania. (Chce wziąść.) 
ANNA (aa stołem). 
Panie kapitanie, zawołam o pomoc. Pro 
szę wyjść z naszego domu! 


twoja szpada! (Rzuca mu ją złamaną.) Chodź 
pani uspokój się. 
ANNA, 
O! drogi panie Janie! 


Wd 


podstawnej trwogi króla Jegomości. Zbyt 
pilnie widać czytuje żurnale francuzkie. Ale 
na to ja tu jestem, aby nikomu, co wierny 
imperatorowej, nie złego się nie stało, Że tam 


Scena 17. 


(Kapitan, Anna.) 
KAPITAN. 
Pani pozwoli kieliszek szampana? 


Jan Kiliński. 


IGIELSTROEM. 
Ty radny miasta? 


4 War- 


ZAS EE e 
rcęe LON zy M 


Cel odwiedzin cesarza Wil- | pisują. Już obecnie Francya, prze- 


helma na obcych dworach. 


Umilkły i przebrzmiały głosy 
wspaniałych przyjęć w Petersburgu, 
Sztoekholmie i Kopenhadze, ale 
nie ustała jeszcze wrzawa dzienni- 
karska i domysły: co ks. Bismarck 
miał na celu wysyłając swego mo- 
narchę na obce dwory, i do czego 
zmierza jego polityka? Trudno bo 
przecież przypuścić, aby kanclerz 
niemiecki chciał zerwać z dotych- 
czasową polityką, tj. z polityką „trój- 
przymierza, a przerzucił się na stro- 
nę swego północnego sąsiada. 

Rzecz jasna, że o zerwaniu z 
przymierzem trójcesarskiem nie mo- 
że tu być mowy, lecz z drugiej stro- 
ny przyjąć można, że głowa ks. 
Bismarcka wynalazła wyjście dogo- 
dne, „aby był wilk syty i owea ca- 
ła.* Trójprzymierze pozostało, lecz 
zarazem ułożono sprawy tak, że za- 
równo Rosya jak i Niemcy mają 
wolniejsze ręce. O cóż bowiem cho- 
dzi Prusom i'czego najbardziej się 
obawiają? — Francyi, a właściwie 
przymierza _ francuzko-rosyjskiego. 
Temu przeszkodzić i nie dopuścić 
do połączenia się dwóch tych po- 
tężnych państw — oto jedyne sta- 
rania ks. Bismacka i to prawdopo- 
dobnie miało zjazd cesarzy na celu. 
Czy ks. Bismarck po zjeździe może 
zacierać ręce i powiedzieć sobie: 
zwyciężyłem! — tego z pewnością 
nikt dzisiaj jeszcze nie odgadnie, 
zdawaćby się jednak mogło po nad- 
zwyczajnie serdecznych objawach 
przyjęcia, że jeźli nie zupełnie, to 
przynajmniej w części przyszło do 
porozumienia się pomiędzy- Berli- 
nem a Petersburgiem. Nie należy 
bowiem zapominać, że Rosya za 
porzucenie swej dotychczas nieza- 
leżnej polityki i odstąpienia Fran- 
eyi, żąda napewno wielkiej ceny, 
której Niemey ze względu na Au- 
stryę dać jej nie mogą. Ztąd to 
wnosićby można, że zjazd peters- 
burgski nie osięgnął na teraz w zu- 
pełności swego celu, lecz utorował 
drogę na przyszłość. 

Rosya nie zrzeknie się nigdy swej 

polityki sięgającej jeszcze czasów 
Piotra Wielkiego, tj. nie porzuci 
myśli zdobycia Konstantynopola, a 
z nim i drogi na morze Środziemne. 
Historya uczy nas, z jaką żelazną 
wytrwałością dąży ona do tego ce- 
lu, nie szczędzi ofiar w pieniądzach 
i ludziach, a choć do przezwycię- 
żenia ma wielkie trudności, to się 
nie wzdryga, lecz powoli, ale sta- 
tecznie zbliża się do celu. Zrozu- 
miemy teraz dla czego Rosya tak 
ostrzy sobie zęby na Bułgaryą, i 
dla ozego chce ją posiąść konie- 
cznie — bo Bułgarya to droga do 
Konstantynopola! Twierdzić więc 
możemy, że Rosya za porzucenie 
Francyi żądać musiała od Niemiec 
przyzwolenia na zajęcie Bułgaryi, 
Prusy jednak jako sprzymierzeniec 
Austryi nie mogły na to zezwolić 
— jak długo istnieje przymierze 
austryacko-niemieckie, lecz stać się 
to może, kiedy to przymierze upły- 
nie .... 
Takie skutki i takie cele przy- 
wiązują prawie wszyscy do zjazdu 
petersburgskiego, odwiedzinom zaś 
w Stockholmie i Kopenhadze inne 
nadają znaczenie. 

Młode cesarstwo niemieckie po 
osiągnięciu jedności i wielkiej po- 
tęgi lądowej, zapragnęło na wzór 
Anglii i Francyi posiąść kolonie 
zamorskie, aby przez to utrwalić 
swą potęgę na morzu. Dotychcza- 
sowe usiłowania Niemiec w tym 
kierunku powiodły się, lecz Niemcy 
na małem poprzestać nie mogą, 
oneby chciały dorównać w tym 
względzie Francyi, a może nawet 
i Anglii. Do spełnienia jednak tak 
dalece sięgających zamiarów — nie 
mają” Niemcy dosyć potężnej floty, 
którąby się mogły oprzeć potędze 
Anglii. Powiadają więc, że cesarz 
Wilhelm dąży do przymierza państw 
półnoenych nadmorskich, aby przez 
połączenie ich flot wojennych wy- 
równać sile morskiej Anglii. — I 
to miał być drugi cel odwiedzin 
w Petersburgu, a szczególnie w 
Stockholmie i Kopenhadze. 

Lecz jakiekolwiek cele miały te 
zjazdy na oku, nam się wierzyć 
nie chce, aby doprowadziły one do 
porozumienia i zapewnienia Euro- 
pie pokoju — chociaż dzienniki 
wszelkich krajów i narodów zja- 
zdom tym tylko skutki pokoju przy- 


KILIŃSKI. 
Dostąpiłem tego honoru. 
IGIELSTROEM. 
Szewc? 
KILINSKI. 


Majster i cechmistrz tego kunsztu. 


IGIELSTROEM 


Ty się buntujesz, Kiliński! knujesz spi- 


ski! Ty buntownik! 
KILINSKI. 


Daruj, jaśnie wielmożny panie jenerale 
śmiałości mojej, że zapytam, jasim sposobem 


mogę być posądzony ©... 


IGIELSTROEM. 
Milcz, kanalio! zmienniku! 


szczańska, buntownicza! 
KILIŃSKI. 


Choćbym chciał się eksplikować... 


IGIELSTROEM. 
Milcz! bo na tej nowej szubienicy, coś 


ją widział przed Kapucynami, 


wiesić, szelmo! Ty konspiracye knujesz?! 


KILIŃSKI. 


Jako żywo nie wiem o niczem! 


IGIELSTROEM 


Ty nie znasz niczego? buntowniku! 
ty tak wdzięczny za imperatorowej opiekę?... 


czuwając swe odosobnienie, zażą- 
dała milionowych kredytów na u- 
zbrojenie wojska i fortece, a sły- 
chać nawet, że na granicy niemie- 
ckiej zwiększa załogi wojskowe. 
Za jej przykładem pójdą bez wąt- 
pienia Prusy, za Prusami Austrya 
i Rosya, i tak zamiast spodziewa- 
nego pokoju, odwiedziny cesarskie 
przyspieszyć tylko mogą katastrofę. 
(„Gwiazdka ciesz, **) 


—oeo 


Czy będzie wojna? 

Pomysłowy zawsze redaktor-re- 
porter i wydawca New-York He- 
rald'a Gordon Bennett, wystósował 
do wybitniejszych osobistości we 
Francyi zapytanie, czy w najbliż- 
szej przyszłości będzie pokój czy 
wojna? Bennett zażądał rozwiąza- 
nia tej kwestyi nie tylko od dyplo- 
matów i strategików, ale nawet od 
uczonych, dziennikarzy i artystów. 

Oto kilka odpowiedzi. 

Książe de Broglie nie wierzy ani 
w ogólne rozbrojenie, ani w wojnę 
w blizkiej przyszłości. 

Emil Olivier zmianie tronu w 
Niemczech przypisuje drugorzędne 
znaczenie. Twierdzi, że wojna zale- 
ży od tego, czy Bismarck jej pra- 
gnie. Olivier powiada: Nie! 

Leon Say nie wypowiada swego 
zdania o prawdopodobieństwie woj- 
ny, dziwi się jednak, że Anglia od- 
rzuciła projekt budówy tunelu pod 
kanałem dla obawy wojny. „Napad 
Francuzów ! — woła. — Czy panowie 
ci nie wiedzą, że kanał ma dwa 
końce?“ ` 

Lesseps twierdzi, że o ile poznał 
Bismarcka i cesarza Wilhelma II, 
w wojnę nie wierzy i przytacza sło- 
wa kanclerza, wyrzeczone w czasie 
zeszłorocznej bytności jego w Ber- 
linie: „W początkach mojej kary- 
ery dyplomatycznej wyszydzano 
mnie; to samo może mię spotkać 
przy jej końcu.* 

Boulanger jest pewny, że Fran- 
cya nie zaczepi, ale napadnięta bę- 
dzie umiała się bić. 

MacMahon wzbrania się wyja- 
wiać swe zdanie, bo oddawna nie 
ma nie wspólnego z polityką i dy- 
plomacyą. 

Ernest Renan oświadcza, że hań- 
bą jest dla cywilizacyi, patrzeć na 
trzymanie milionów młodych ludzi 
w pogotowiu, do wzajemnego ni- 
szezenia się. Koniec dramatu będzie 
jeszcze smutniejszym. 

Albert Wolff zapewnienie poko- 
ju upatruje w uzbrojeniach. 
swe 


Spuller zdanie zachowuje 


dla siebie. 

Cassagnac jest przekonany 0 za- 
miłowanin Francyi w pokoju. Je- 
żeliby jednak doprowadził ją kto 
do ostateczności, ustanie wszelka 
różnica przekonań tak na skrajnej 
lewicy, jak i skrajnej prawicy i je- 
dno będzie tylko hasło: gromadźmy 
się pod sztandar republiki i wal- 
czmy za Francyę! 

Juliusz Ferry nie widzi nigdzie 
ochoty do wojny. Potęga organi- 
zmu wojskowego, zdaniem jego, jest 
zapewnienie pokoju. 

Feliks Pyat twierdzi, je jedynym 
środkiem do uniknienia wojny jest 
ustanowienie sądu rozjemczego ale 
zapewnia, że ani Francya, ani Niem- 
cy nie poddadzą się pod wyrok 
tego sądu. 

Sarah Bernhardt zastanawia się 
głęboko nad zadanem jej pytaniem. 
Nie zapomina ona, że kwestya al- 
zacka i bałkańska są trudne do roz- 
wiązania, ufa jednak, że dyplomaci 
zdecydują się oczekiwać cierpliwie 
na rozwiązanie tego węzła gordyj- 
skiego. 

Inne zapytane osobistości odpo- 
wiadają w ten sam mniej więcej 
sposób. Pokazuje się zatem, że we 
Francyi przeważa zdanie, iż pokój 
będzie utrzymany. 


Nieszczęśliwy wypadek. 


O nieszczęśliwym wypadku w Mo- 
nachium mamy dziś do zanotowa- 
nia dokładniejsze szczegóły: Po- 
chód uroczysty z okazyi 10Oletniej 
rocznicy urodzin króla Ludwika, u- 
rządzony przez świat artystyczny 
monachijski, był widowiskiem świe- 
tnem i jedynem w swoim rodzaju. 
Szezególniej malowniczo przedsta- 
wiały się grupy i wozy, świątecznie 


KILIŃSKI. 


T SE WEISS DRZEWA 


ZZA 
ustrojone, woźniców i przemysłow- 
ców w dziedzinie produkcyi skór, 
dalej grupa żniwiarzy, rzeźników, 
piwowarów, stowarzyszeń artysty- 
cznych, przemysłowców mających 
do czynien'a z żelazem, nie!nniej 
grupa drukarzy, która rozrzucała 
gazety. Grupa kupców, przedstawia- 
jąca bandel 5 części świata, wiodła 
z sobą 4 wielbłądy i 8 słoni ze znaj- 
dującego się w Monachium cyrku 
Hagenbecka.. Zupełnie szczęśliwie 
doszedł pochód do pomnika króla 
Ludwika, gdzie była urządzona try- 
buna dla księcia rejenta i członków 
domu królewskiego. Tu zatrzymał 
się pochód, a prezydent „Kunst- 
vereinu* złożył hołd pamięci króla 
Ludwika od świata artystycznego. 
Śpiewał chór i złożono wieńce u 
pomnika. Burmistrz Widenmayer 
wypowiedział mowę dziękczynną w 
imieniu miasta dla króla Ludwika. 
Odśpiewano hymn bawarski, ozwa- 
ły się strzały armatnie i dzwony 
— pochód ruszył dalej o godzinie 
124. Zaledwie uszedł 100 kroków, 
grupa ze słoniami natknęła się na 
lokomotywę, której użyli przemy- 
słowcy mający do czynienia z że- 
lazem. Świst i szum lokomotywy 
przeraził słonie — daremne były 
wysiłki poganiaczy, by zwierzęta 
uspokoić. Przerażone słonie opuści- 
ły pochód, przebiły się przez masy 
ludzi i popędziły przez boczną u- 
ficzkę na plac Odeonu. Tu powsta- 
ła straszna panika. Wszyscy ucie- 
kali, tłocząc się na siebie, a krzyki 
wstrząsały powietrzem. Słonie pło- 
szyli uciekający jeszcze bardziej, 
broniąc się laskami i parasolami. 
W ucieczce wielu ludzi połamało 
nogi. Do pałacu księcia przyrie- 
siono*15 rannych, w Odeonie leży 
większa liezba potratowanych; cho- 
dzą wieści o wielu wypadkach śmier- 
ci. Słonie przybiegły do Annen- 
strasse, wpadły tam na podwórze 
i tu dopiero się zatrzymały. 


—— eoe — 


POLSKA. 
ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSRAT.E'M. 


Suwalska gub. (List Pe- 
tersburgskiego „Kraju*). Suwalska 
gubernia zajmuje jedno z pośled- 
niejszych w Królestwie 
polskiem. Przestrzeń jej wy- 
nosi 227 kw. mil, ezyli 1,158,444 
dziesięcin, z których 270,320 dzies. 
znajduje się pod lasami, 481,800 
dzies. zajmują pola orne i łąki, 
2,100 dzies. sady i ogrody, 7,296 
dzies. rzeki, 50,921 dzies. jeziora, 
resztę—błota, zarośla i t. p. nieu- 
żytki. Gubernia jest dość obfita w 
jeziora, liczy ich bowiem 480, z 


miejsc 


liczby tej niektóre, jak up. Wi- 
gry, dziś są dość duże. Grunta w 
północnych powiatach urodzajne, 


w południowych zaś piaszczyste. 
Kultura gruntów nizka, płodo- 
zmian, droższe narzędzia rolnicze i 


maszyny spotykają się tylko u 
większych właścicieli, większość 


zaś prowadzi gospodarstwo trzypo- 
lowe. W 1886 r. wysiewu było: 


oziminy 217,486 czetw., zebrano 
zaś 1,218,140;  jarego zboża 
242,155, zebrano 1,427,161; karto- 


fli 418,216, zebrano 1,829,819. U- 
rodzaj więc w ziarnie przedstawiał 
się: oziminy 54, zbóża jarego 54 i 
kartofli 44. Inne gałęzie rolnictwa, 
jakoto: ogrodnictwo, pszezelnietwo 
it. p. w tutejszej guberni zupeł- 
nie prawie są zaniedbane. Prze- 
ciętna płaca robotnika bez żywie- 
nia go 70 kop. dziennie, robotnicy 
45 kop., z pożywieniem zaś robot- 
nika 50 kop. i robotnicy 35 kop., 
rąk roboczych jednak nie brak i 
do żniwa nie ma potrzeby sprowa- 
dzania robotników z innych oko- 
lic. Przemysł nadzwyczaj słabo 
rozwinięty; fabryk i zakładów rę- 
kodzielniczych w guberni znajduje 
się 193 z rocznym obrotem na 
1,179,928 rs., robotników fabrycz. 
nych jest 778. Handel cały znaj- 
duje się w rękach żydowskich. 
Przez gubernię zaledwie przecho- 
dzi koniec odnogi drogi żelaznej 
petersbursko--warszawskiej, która 
jednak nie ma żadnego znaczenia 
dla handlu, ggdyż przerzyna miej- 
seowości mało zaludnione i nie 
przedstawiające warunków rozwo- 
ju. Ze środków komunikacyi ma 
już większe znaczenie kanał au- 


Widzę srogi gniew pana jenerała, ale 
przyczyny tego mego hańbienia nie rozumiem. 
IGIELSTROEM. 

Nie rozumie pan Kiliński? Więc ja go 


zaraz rozumu nauczę! (Wych dzi po papiery 
do drzwi bocznych. ) 


Scena 4. 


KILIŃSKI (sam). 


Chryste! przez żołdaków Heroda policzko- 


wany, dodaj mi cierpliwości! W łańcuchy 
mnie nie weźmiesz, bo pierwej sam tu legniesz 


trupem! Już by było po tobie, gdybym nie 


pamiętał o tem, że tu nie o mnie samego 


szelmo mie- dziatwę 


tylko chodzi i że mam w domu żonę i drobną 


Scena 5. 


(Igielstroem, Kiliński.) 


każę cię po- 


IGIELSTROEM (wchodzi z gabinetu z pa- 


pierami). 


Zdziwi się pan Kiliński, gdy usłyszy, co 
mu przeczytam, ale niech zna każdy taki 
buntownik jak ty, że co wy na waszych 


konspiracyach mówicie, wiadomem mi jest, 


nim przebrzmi 


echo słów waszych, Słuchaj, 


(Czyta.) „Jan Kiliński, radny miasta Warszawy, 


To 


dnia wczorajszego po 
kamienicy „pojezuickiej zwanej, 


północy wszedł do 
gdzie się 
buntu 


gustowski, lecz ten z powodu 
ciągłego wysychania może bardzo 
niedługo zupełnie stać się nieuży- 
tecznym dla spławu. Ludność 
guberni wynosi 631,468, z tych 
312,593 mężczyzn i 318,875 kobiet. 
Stosunek narodowości przedstawia 
się następująco: Polaków i Litwi- 
nów 73,72%, Żydów 16,74%, Niem- 
ców 6,49% i Rosyan 1,13%. Najza- 
możniejsi są Litwini, zamieszkujący 
powiaty: maryampolski, wyłkowy - 
szkowski, władysławowski, większą 
część kalwaryjskiego i część sej- 
neńskiego, Mazurzy zaś zamieszku- 
ją powiaty suwalski, augustowski 
i część sejneńskiego i mając zie- 
mię nieurodzajną pędzą dość nędz- 
ny żywot. Byli greko-unici zajmu- 
ją wschodnią część augustowskiego 
powiatu. Starowiercy w  ficzbie 
7,000, należący do sekty filipow- 
skiej, nieznającej: popów, mieszka- 


ją oddzielnemi koloniami w po-. 


wiatach: suwalskim, augustowskim, 
sejneńskim i po części kalwaryj- 
skim. Zakładów naukowych guber- 
nia liczy 202, z tych 2 klasyczne 
gimnazya męzkie, jedno gimnazy- 
um żeńskie, rzymsko-katolickie se- 
minaryum duchowqe, wejwerskie 


seminaryum nauczycielskie i 16% 


szkół elementarnych. We wszyst- 
kich zakładach tych było uczących 
się 13,394, z których 10,466 chłop- 
ców i 2,928 dziewcząt. Prze- 
stępstw w 1586 r. było spełnio- 
nych 18,082, z liczby spraw 447 zo- 
stały zakwalifikowane do sądzenia 
w sądach ogólnych, a 17,635 w 
dwóch zjazdach sędziów pokoju. 
Skazano zaś 9,024 mężczyzn i 1,481 
kobiet. Największą ilość przestęp- 
ców dostarcza klasa włościańska w 
wieku od 18 do 40 lat, większą 
część czynów występnych przedsta- 
wiają: naruszenia praw własności, 
obelgi, gwałty i groźby. Wiado- 
mości te czerpałem z „Pamiatn. 
kniżki suw. gub.**, wydanej 
w r. b. 

(Dowody naturalizacyi.) Zagra- 
niczni poddani, ubiegający się o- 
becnie o przyjęcie: poddaństwa 
rosyjskiego, mają składać w rzę- 
dzie dowodów osobistyeh i świa- 
dectwa pochodzenia. Wymaganie 
to dla osób należących do stanów 


uprzywilejowanych nie stanowi 
żadnej trudności, mają bowiem 
dowody heroldyjne zagraniczne. 


Mieszczanie atoli i rolnicy, osiedle- 
ni od dawna w Królestwie Pol- 
skiem, nie są w stanie dostarczyć 
dowodów pochodzenia, gdyż wła- 
dze zagraniczne dziś im onych od- 
mawiają i w ogóle wydać nie mo- 
gą. Ztąd wielu kandydatów ra o- 
bywateli rosyjskich znajduje się w 
prawdziwym kłopocie. 

— (Spis oficyalistów cudzoziem- 
ców.) Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych dokonywa obecnie za 
pośrednictwem władz powiatowych 

| dokładny spis oficyalistów fabrycz- 

nych i wiejskich obcego pochodze- 
nia. Spis ma obejmować wszyst- 
kich bez wyjątku pracujących w 
fabrykach i zakładach przemysło- 
wych, począwszy od wyższych u- 
rzędników, a skończywszy na po- 
mocnikach fabrycznych, jak rów- 
nież rządzców, ekonomów i służbę 
folwarczną. W wykazach mają być 
wymienione wszystkie okoliczności 
i szczegóły, dotyczące osoby, stanu 
majątkowego, stosunków rodzin- 
nych, pensyi i uzdolnienia każdego 
z kwalifikujących się do zamie- 
szczenia na wymaganej przez mi- 
nisterstwo liście. 

-- Z gazet i innych źródeł do- 
kładną już powzięliście wiadomość 
o obchodzeniu w całej Rosyi 900 
letniej rocznicy chrztu Rusi. Ob- 
chód ten odbył się, rzecz prosta, i 
w Warszawie. Nie potrzeba go o- 
pisywać, bo odbył się tak jak 
wszędzie, wedle urzędowego sza- 
blonu. Zresztą wcale tu nie wy- 
padł nawet średnio  pokaźnie, 
Warszawa — miasto nasze, polskie 
— więc tłumów, coby uczestniczy- 
ły w pochodzie ku Wiśle, wcale 
nie było. Owszem, nasz poczciwy 
lud miejski instynktowo uchodzi 
na stronę, gdzie tylko widzi jaką- 
kolwiek uroczystość, z rządem coś 
wspólnego mającą, bo ten rząd bo- 
leśnie codzień się przypomina. 
Między ludem, co kupkami przy- 
stawał, gdy obchód szedł, gawę- 
dzono, że rząd posłał duchownych 
swoich, aby zrobili Wisłę prawo- 
sławną. z 


Takie jest odbicie wrażenia z 
obchodu wśród ludności mieszczań- 
skiej. Rzeczywisty zaś, towarzyszą- 
cy duchowieństwu ku Wiśle tłum 
stanowili ... dymisyonowani pod- 
oficerowie, czynownicy i wojsko. 
Nie było to wszystko wspaniałe, 
ale znać było jakąś sztuczność, tak 
jak i w tem podejmowaniu przez 
rząd tradycyi Rusi wielka jest 
sztuczność i naciąganie. Jeśli zaś 
wywodzić  Rosyan 'od tych, co 900 
lat temu przyjęli chrześciaństwo, 
to na obchód ten trzeba tylko roz- 
pacznie westchnąć i powiedzieć: 
już 900 lat przyjęliście chrzest, a 
jeszcze dotąd nie jesteście chrześ- 
cianami. Kiedyż nimi poczniecie 
być dla siebie samych i dla tych, 
co przykuć chcecie do siebie? Oto 
wrażenie z obchodu dla inteligent- 
nego Polaka. 

Wieść, jaka tu przyszła z Kijo- 
wa o śmierci Drentelna, nikogo 
nie zasmuciła, ani nie zadziwiła. 
Wszakże każdy duch ciemności 
ma swój koniec, a takim był 
Drenteln, ślepy sługa caratu, nie z 
przekonań, lecz dla karyery. Mó- 
wią, że był rozumny. Nie przeczę 
wiedział, że cokolwiek zrobi 
dla gnębienia naszego, podoba się 
niedaleko. widzącym kierownikom 
rządu. A cóż: jego, cudzoziemca, co 
w głębi duszy może pogardzał 
wszystkiem rosyjskiem — cóż jego 
mógł obchodzić los przyszły Ro- 
syi? On dążył do karyery i zdążył 
do celu, bo nad grobem chwalą go 
jak bohatera. 


— Polska pod rządem rosyj- 
skim. Z Biały Radziwiłłowskiej o- 
trzymał „Czas“ pod dniem 21 bm. 
następującą korespondencyą: 

„Prześladowanie Unitów wciąż 
trwa. Nieszczęśliwym zabierają o- 
statni dobytek, krowy, konie itd., 
biją ich — a gdy to nie pomaga, 
wywożą! Takie wywożenia odby- 
wają się co dwa tygodnie, a par- 
tya skazańców odchodzi właśnie 
jutro. Każda wysyłka obejmuje 
najmniej 60 osób, tak, że w ogóle 
wywieziono już w przeciągu 2 lat 
ostatnich przynajmniej tysiąc osób. 

Łapanie Unitów odbywa się 
nocną porą. Do wsi przyjeżdża na- 
czelnik powiatu, Bukrejew, ze 
strażnikami, wpadają oni do wska- 
zanych przez popa chat, prosto z 
łóżek porywają opornych i przy- 
wożą do bialskiego zamku. Przv- 
tem nie mają względu ani na 
wiek, ani na płeć. Często biorą 
matkę lub ojca, a resztę rodzeń- 
stwa zostawiają, „pozwalając ro- 
zerwanym w ten sposób małżon- 
kom wstępować w nowe związki 
małżeńskie. Wobec takiego sposo- 
bu postępowania, marnieją gospo- 
darstwa włościańskie, kupują je za 
bezcen na licytacyach i bogacą się 
strażnicy, wójtowie i pisarze. 

Mimo tych prześladowań trwają 
przy wierze nieszczęśliwi Unici. 
Jak oni po bohatersku wyglądają, 
gdy ich wiozą z zamku na stacyą 
kolei żelaznej, otoczonych  żołnier- 
stwem! Na pożegnanie tym nie- 
szczęśliwym niejedno oko skrycie 
łzę uroni.... > 

Dzieje się to wszystko jawnie, a 
jednak nikt o tem nie mówi, dla 
tego w sąsiedniej gubernii, ba na- 
wet w przyległych powiatach rząd 
może rozgłaszać, że tacy a tacy 
„dobrowolnie*  przesiedlili się 
do wskazanej gubernii. 

Nieprędko ustanie prześladowa- 
nie, gdy z jednej strony tak silna 
wiara, z drugiej taka zaciekłość. 


Jenerał--gubernatorowie ki- 
jowsey. Od wypadków 1863 roku 
szli w następującym porządku: ks. 
Wasileczykow, Anienkow, Bezak, 
Dondukow-Korsaków, Czertkow i 
Drenteln. 


— Z nad granicy donoszą do 
„Gaz. Nar.“ Jenerał Ussow z ko- 
misyą wojskową objeżdża granicę 
galicyjską wzdłuż gubernii kielec- 
kiej i radomskiej. Czynność jego 
pod zasłoną oddziału żandarmów z 
oficerem na czele jest pokryta naj- 
większą tajemnicą. W  Demblinie 
(Iwangrodzie) zamiast wieżyc pan- 
cernych ustawiają na próbę para- 
wany żelazne, sprowadzone z War- 
szawy od firmy Lilpopa. W Pe- 
tersburgu zbierają podpisy na a- 
dres kondolencyjny dla królowej 
Natalii. W Moskwie i Kijowie od- 
prawiają po cerkwiach nabożeń- 


wanie, 


tyle. Jan Kiliński pytany o 


sposobem mają zacząć jnsurekcyę w Warsza- 
wie, odpowiedział, żenajprzód Wisłę zamknąć 


a innych *rzemieślników dwa razy 


zdanie, jakim 


czynasz, 


i rogatki mieszczaństwem obsadzić * należy, 


Wojsko polskie najpierw 


niech wystąpi, a 
obskoczywszy przedewszystkiera pałac Igiel- 
stroema, (spogląda na Kilińskiego), warty 
przy nim będące zdezarmuje. Po naradzie, 
gdy Jan Kiliński żegnał się z buntownikami, 
prosił ich dla bliższego porozumienie się do 
siebie i powiedział im, że mieszka przy ulicy 


że cała wina, 


Dunaj zwanej, pod numerem 145. — Teraz 


rozumiesz Polaku, po co cię kazałem spro- 


wadzić i czego się wściekam? Nie gniewa 
mnie nienawiść twoja do nas, bo na to jest 


knut, ale twoja głupota, że wierzysz, iż nas z 
Warszawy wyrugować można! Wiesz, ile 
wojska naszego stoi w Warszawie? Widziałeś 
armaty? A wy z czem? Z gołą ręką, z kijem 
pójdziesz? Durak! No cóż, oniemiałeś? 


KILIŃSKI. 


Teraz, 


pomyłka. 


wielmożny mości dobrodzieju, 
prędzej rzec mogę słówko na moją obronę, 
bo wiem przynajmniej, o co jestem obwinio- 
ny, i już się wcale nie dziwię gniewowi para 
jenerała — ale w tem wszystkiem zachodzi 


Sposobem 
dobrodziej raczyłeś zawezwać do siebie w 
tych dniach prezydenta naszego, Zakrzewskiego, 
I rozkazałeś mu, aby nas radnych imieniem 
pańskiem prosił, byśmy chodzili dowiady- 


stwa 1 modły za „nieszczęśliwą 
królową Natalią* i za „braci serb- 
skich.* 


Litwa. 


Korespondent „Kraju“ z Wilna 
donosi, iż proboszcz kośc. św. Pio- 
tra (Antokolskiego) ks. Julian Ra- 
tyński sprzedał miłośnikowi staro- 
żytności krajowych hr. Józ. Tysz- 
kiewiczowi staroż. dywan z herbą- 
mi Paców — dar, uczyniony przez 
tę możną rodzinę kościołowi, sta- 
nowiący więc jego własność nie- 
odbitą. 

— Piękny urzędnik. „Wileński 
Wiestnik* zamieszcza następującą 
korespondencyą z Bobrujska: 

„W tych dniach w tutejszem 
biurze rekrutacyjnem zdarzył się 
wypadek, bodaj czy nie jedyny od 
czasu ustanowienia komisyi do po- 
boru wojskowego, t. j. od r. 1874. 
Sam prezes komisyi wniósł do ko- 
misyi prośbę o wydanie mu świa- 
dectwa, iż jest niezdolny do pracy, 
ażeby tym sposobem wyjednać dla 
syna ulgę eo do odbywania służby 
wojskowej. Nie mówimy już o 
tem, że sam fakt wydawania świa- 
dectwa prezesowi, urzędnikowi 
państwowemu, wreszcie naczelni- 
kowi, przez własnych podwład- 
nych sprzeciwia się jakoś pojęciu 
służby rządowej. Sprawa ta bo- 
wiem ma inną, o wiele ciekawszą 
stronę. Wiadomo, że jeżeli syn ma 
być uwolniony od służby wojsko- 
wej, to ojciec powinien być rze- 
czywiście niezdolnym do pracy, a 
zatem nie mogącym zarabiać na u- 
trzymanie rodziny; tymczasem pre- 
zes biura rekrutacyjnego pobierał, 
pobiera i będzie pobierał znaczną 
pensyą ze skarbu, albowiem nie 
myśli bynajmniej porzucać służby 
państwowej, jakkolwiek uznano go 
za niezdolnego do pracy, a synowi 
z tego powodu dano ulgę.* 


POD PRUSAKIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


Trzemeszno. W nocy z po- 
niedziałku na wtorek przejechał 
pociąg jadący z Torunia do Po- 
znania na szosie za  Rudkami 
strażnika kolejowego Punickie- 
go tak nieszczęśliwie, że śmierć 
natychmiast nastąpiła. 

— Gniewkowo. W  pobliz- 
kiej wsi Branno przyszło w po- 
niedziałek pomiędzy robotnikami 
zatrudnionymi przy burakach do 
bójki. Jeden z nich odebrał 7 cięż- 
kich ran w głowę. Czterech zabija- 
ków odstawiono okutych do tutej- 
szego więzienia. 

— Czarnków. W Stajko- 
wie w tutejszym powiecie ma 
być wybudowany kościół ewangie- 
licki. Koszta budowy obliczono na 
23,641 m. 77 £f. 


Prusy Wschodnie i Za- 
` ehodnie. 


Chojnice w Prusach Zachod- 
nich. Jak donosi tutejsza gazeta 
niemiecka, będzie w krótkim czasie 
sprzedanych na subbaście w tutej- 
szym powiecie 6 większych posia- 
dłości ziemskich, będących chwilo- 
wo pod sekwestracyą. 

— Lubawa. W miejscowym 
więzieniu sądowęm skradziono z 
soboty na niedzielę 30 m. z kasy 
więziennej. Złodziej dostał się do 
biura przez otwarte okno za po- 


mocą drabki. , 


— Z Warmii. Okropny wy- 
padek zaszedł w sobotę wieczorem 
na dworcu w Gągłówku pod 
Olsztynem. W dniu tym o godz. 6 
pociąg mięszany skutkiem fałszy- 
wego zestawienia szyn, zderzył się 
z iunemi wagonami tak silnie, że 
maszyna i kilka wagonów zdruzgo- 
tanych zostało. Maszynistę wycią- 
gnięto z pod gruzów nieżywego, 


palacza zaś poparzonego i ciężko“ 


rannego, lecz i ten w kilka chwil 
życie zakończył. Podróżni wyszli 
cało z tej katastrofy, dla tego że 
wagony osobowe umieszczone były 
na końcu pociągu. 

— Pogódki. Sąd starogardz- 
ki ogłasza konieczną sprzedaż po- 
siadłości p. Teodora Reicha, 
położone tu i w Jaroszewach. Ter- 
min subhastacyjny naznaczony na 
10 paźdz. r. b. 

— Brodnica w Prusach Za- 
chodnich. Przed dwoma laty od- 


m 


IGLELSTROEM. 


Ja? Ot, widzisz, chcesz rewolucyę robić, 
a już teraz ze strachu od rzeczy gadać za- 


KILIŃSKI. 


Nie żaden strach, z przeproszeniem pana 
jenerała, mną powoduje, ale kieruje mną 
zdrowy, nieustraszony rozsądek, i ośmielę się 
bez urazy pana jenerała jeszcze raz powtórzyć, 


iż tu stoję pod zarzutem jakichś 


buntów, spada na pana jenerała. 


IGIELSTROEM. 


A to jak? jakim sposobem? 


KILIŃSKI. 


następującym: Pan jeneral 


wać się po winiarniach, kafehauzach i bilar 


buntach i czy 


natychmiast o 


i aby, gdy się z 


dach, i słuchali, co szulery i inni gadają o 


ludzi do niego nie namawiają, 
nas który czego dowie, 
ten prezydenta uwiadomił, aby 


zaraz o tem jaśnie wielmożnemu panu doniósł, 
lub sam ich aresztować kazał. Gdy nas sza- 


nowny pan prezydent o tem uwiadomił, że 


AAAA 0 


krył właściciel młyna p. Seifert 
na swej własności pokłady wę- 
gla brunatnego. Znawcy o- 
rzekli, że węgiel ten jest bardzo 
stary, nadzwyczaj dobry i mało co 
ustępuje w dobroci węglowi ka- 
miennemu.  Pokłady ciągną się 
przez Wilanowo i kończą się 
jak się zdaje w Pokrzydowie. 
Pewna spółka z Górnego Szlązka 
zamyśla nabyć pokłady. 

Michałkowice. W nocy ze 
Środy na Czwartek zeszłego tygo- 
dnia zgorzała do szezętu stodoła 
do tutejszego probostwa należąca. 
Na szczęście zboże jeszcze nie było 
zwiezione, więc spłonęło tylko co- 
kolwiek siana i stara słoma znaj- 
dująca się w tej stodole. Domyśla- 
ją się podpalenia. 

— Świętochlowice. We 
Falwahucie zapalił się gaz w ka- 
nale. Inżynier i werkmajster popa- 
rzyli się, trzech murarzy zostało 
zabitych. 

— Biskupice. Często sły- 
chać o różnych nieszczęściach spo- 
wodowanych  opieszałością rodzi- 
ców, lecz pomimo tego niektórzy 
rodzice bardzo mało i niedbale do- 
zorują swoje dzieci, a gdy się ja- 
kie nieszczęście zdarzy, to lament 
i narzekanie, a winę przypisują 
innym. Podobny przypadek nie 
szczęścia zdarzył się i u nas przed 
niejakimś ezasem, bo przy kąpaniu 
utopił się 15-letni chłopak w rzece 
przy starym młynie. 

— Dnia 21-go lipca przechodziła 
przez naszą wieś bardzo liczna i 
wspaniała procesya z Zabrza do 
Piekar. Pątników liczono na 4000. 
Nowy obraz M. Bozkiej Często- 
chowskiej zdobił całą  procesyę. 
Jak się dowiedzieliśmy, obraz ten 
sprowadzono z Częstochowy za 


116 marek. 
LJ 


Szlązk. 


— Piszą do „Orędownika*: Z 
Górnego Szlązka. 
(Wiec katolicki w Byto- 


miu). Ponieważ z tutejszych gazet 


niemieckich choć katolickich pra- 
wdy się nie dowiecie o wiecu ka 
tolickim w Bytomiu, więc wam 
przysyłam kilka słów o nim i to 
słów prawdziwych. 

Wiec jako wiece wypadł dla 
Niemców świetnie. Przy zagajeniu 
zebrało się we wtorek że 3 tysiące 
ludzi. Miasto całe, liczące około 
20 tysięcy mieszkańców, wyglądało 
świątecznie. Z domów powiewały 
liczne chorągwie w kolorach pa- 
piezkich, pruskich i górnoszlązkich. 
W uliczkach nawet pobocznych 
powiewały chorągiewki choćby z 
papieru czerwone i białe. W po- 
bliżu dworca stała brama tryumfal- 
na, w mieście przy urzędzie po- 
cztowym druga brama, jeszcze raz 
tak wspaniała. Tu na obu filarach 
były liczne napisy niemieckie, już 
to witającergości, już to wygła- 
szające hasła katolickie. Na we- 
wnątre obu filarów były jakby 
ukryte dwie tablice z napisami 
polskimi. Jeden brzmiał: ,,Wita- 
my braci wspólnej myśli,“ drugi: 
„Choć nas „od was dzieli mowa — 
jednak łączy sprawa zdrowa.“ Zre- 
sztą w całem mieście nie spotkałem 
się z żadnym polskim napisem, 
tylko przed zacną redakcyą „,Kato- 
lika“ na gierlaadzie rozwieszonej 
przez całą ulicę Rozbarku wisiał 
napis polski: „Witamy! 

Sam świąteczny wystrój miasta 
mówił, że się w Bytomiu odbywa 
manifestacya ducha katolickiego. 

Program wieca był dobrze ułożo- 
ny. Prócz publicznych zebrań, 
odbywały się w środę 18 bm. przed 
poł. i po poł. obrady w osobnych 
wydziałach dla szkoły, dla stowa- 
rzyszeń, dla dziennikarstwa, w wy- 
dziale ogólnym. Udział w tych 
obradach był dość liczny. 

Wiec ten, jak inne wiece tego 
zakroja w Niemczech, “był urzą- 
dzony na. modę czeską, irlandzką. 
O takiem urządzeniu w Wielko- 
polsce nie mają wyobrażenia, Przed 
obradami co dzień odbywały się 
msze św., niektóre sprawy  zała- 
twiono wogóle w kościele. Dla 
Niemców były przytem koncerta, 
dla ludu polskiego kazania misyjne 
i modlitwy w kościele. Podczas 
wszystkich dni wiecowych roiło się 
po całem mieście pełno ludu pol- 
skiego, pobożnego. Kobiety świą- 
tecznie ubrane wracały z kościoła 
lub spieszyły do niego z książką, z 
różańcem w ręku. Myślałbyś, że 
to odpust, albo misya i był to też 
rodzaj inisyi, bo w kościele przed 
południem i po południu było na- 
bożeństwo, nauki z ambony; lud 
polski płakał, słuchając kazań, jak 
bóbr, kajał się przed Bogiem na 
klęczkach i cudownie śpiewał. 

Na tym wiecu, który dla Niem- 
ców świetnie wypadł, odgrywał 
poczciwy pobożny ludek polski 
rolę kopciuszka. Znając dobrze 
tutejsze stosunki i przyglądając 
się dokładnie całemu urządzeniu 
wieca, patrzałem z szczerem współ- 
czuciem na lud polski, jak na mu- 
rzyna katolickiego ruchu Niemców. 
Ktoby był słabej wiary, toby ją w 
Bytomiu mógł stracić, widząc, CO 
Niemcy katolicy z polskim ludem 
dokazują. 

Zagajenie wieca we wtorek 17 bm. 
było świetne. Wystąpił ks. prob. 
Schirmeisen i w znakomitej mowie 
niemieckiej opowiedział zadanie 
wieca. Czuć było w jego mowie 
katolika i kapłana. Wzywał kato- 
lików do obrad, do pracy, bo wal- 
ka kulturna jeszcze nie skończona. 
O patryotyzmie Niemców katolików 
mówił z godnością, jaka katolikowi 
przystała. 

Po nim wszedł na katedrę drugi 
proboszcz w Bytomiu, ks. Bontzek, 
recte Bączek. Miał powiedzieć 


Najprzód począł ks. -Bontzek 
tłómaczyć ludowi polskiemu, żeby 
nie miał żalu do komitetu wieco- 
wego, iż najprzód witał Niemców, 
a potem dopiero „katolików po 
polsku mówiących.* Stało się to 
nie dla tego, żeby lud polski był 
pośledniejszy, ale dla tego, że my 
jesteśmy u siebie, a niby Niemcy 
katolicy gośćmi u nas, zaś gościowi 
daje się pierwszeństwo. 

Po tym wstępie dowodził ks. 
Bontzek, że Pan Bóg tak stworzył 
lud polski, iż mu dał od braci 
Niemców katolików tylko inną 
mowę, ale serce to samo. Kiedy 
serce jest jedno, nie trzeba się od 
Niemców braci oddzielać. Przed 
kilku laty urządzono dla ludu pol- 
skiego osobny wiec polski w Le- 
śnicy, zaś Niemcy katolicy wieco- 
wali w innem mieście. To było 
nierozsądne, bo wyglądało, jakby 
katolicy po polsku mówiący nie 
byli jedno z katolikami Niemcami. 
Dobrze, że teraz w Bytomiu razem 
wiecują. 

„Oni i owi“ — ci „oni i owi“ 
powtarzali się teraz ciągle w mowie 
szan. mówcy, a mieli oznaczać 
„gross-polnische Agitation“ 
chcieliby, żeby się lud polski od 
braci Niemców katolików oddzielił. 
Niech Pan Bóg zachowa i na mo- 
wy „onych i owych nie trzeba 
uważać. Toć Pan Bóg stworzył 
nas (Górnoszlązaków w Prusach, 
a więc chciał, żebyśmy w państwie 
pruskiem razem z braćmi Niemcami 
katolikami pozostali, chowali się i 


razem się wspierali. Taka jest 
wola Boga i po co oddzielać, co 
Bóg sam złączył. „Oni i owi* 


mówią, że się trzeba oddzielić. 
Kiedy jednak Bóg nas złączył, to 
się kochajmy z Niemcami katolika- 
mi jako bracia i razem z nimi 
pracujmy. 

W państwie pruskiem mamy 
dwa cele: cel doczesny i cel wieczny. 
Cel doczesny, żeby nam się tu do- 
brze działo, byśmy dzieci chowali 
i dorabiali się; cel wieczny żeby- 
śmy Boga miłowali i doczekali się 
nieba. Nam Górnoszlązakom wię- 
cej nie potrzeba, a „oni i owi“ 
niech tam sobie mówią, co cheg. 
Teraz uczą synaczków naszych w 
szkołach po niemiecku. Tak rząd 
chce, a to bardzo dobrze i za tę 
życzliwość winniśmy być wdzięczni. 
Przecie nie mówię, żebyśmy za- 
pomnieli naszego języka, tylko 
żebyśmy się jeszcze po niemiecku 
douczyli. A jak to pięknie znać 
dwa języki, przez to cywilizacyą 
będzie większa na Górnym Szlązku, 
gdy wszyscy będziemy po niemie- 
cku umieli. To się potem z bra- 
tem Niemcem katolikiem r i 
ślicznie po niemiecku, a iz, | 
to przykro, że się z nim por zumi 
nie możesz. ` SZ. TM 

Każdy człowiek, im więcej zna 
języków, tem lepiej sobie dopoma- 
ga, zaś my, znając dwa języki, 
swój, co Pan Bóg dał, i niemiecki, 
co go w szkołach uczą, będziemy 
pewniej stali, bo nie na jednej, 
tylko na dwóch nogach. 

Więc się cieszmy, kochajmy się 
z braćmi Niemcami. Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus! 

Takie były przewodne myśli 
ks. Bontzka, proboszcza bytomskie- 
go dla parafii polskiej; starałem 
się wiernie je oddać, ażeby nie 
zrobić czasem niesumiennej krzy- 
wdy. 

Zapytałem jednego z moich są- 
siałdów — a był z Królewskiej 
Huty — jakie wrażenie zrobiła nie 
niego ta mowa? 

— Proszę Pana  Dobrodzieja, 
mówił, ks. Bontzek, to jeden z 
najlepszych księży naszych. Byście 
jeno słyszeli naszego fararza z 
Królewskiej Huty. W zeszłą nie- 
dzielę powiedział nam na Kółku 
katolickiem: bieżcie do Bytomia 
na wiec, ale nie wdawajcie się tam 
z Poznaniakami, bo oni was tylko 
bałamucić będą. 

— A co te miało znaczyć? — 
pytam. 

— Widzisz Pan, odezwał się 
drugi, -- „Dziennik Pozn“ napi“ 
sał, że do Bytomia zjadą z Pozna- 
nia mówcy na wiec. Gazety szlą- 
zkie katolickie zaraz to pochwyciły 
i napisały: żeby ci mówcy poznań- 
scy lepiej swoich kłopotów patrzeli 
w Poznaniu, ado Górnego Szlązka 
nie zaglądali, bo ich tu nikt nie 
prosi. Tak napisała „Neisse Zeitung: 
i podobnie „Schles. VZ.*, obie 
katolickie gazety. 


— Nasi księża na Górnym 
Szlązku to najwięksi germani- 
zatorzy, odezwał się trzeci z My- 
słowie. Gdy ksiądz jest Niemiec, 
to jeszcze poszanuje narodowość 
polską, ale ksiądz Polak — nie 
każdy. Nasz ksiądz proboszcz 
Niemiec, a cny człowiek, polską 
mową nie gardzi; nasz ksiądz wi- 
kary Polak, ale taki, że trzeba go 
unikać z polską mową. 


— To najwięksi germa- 
nizatorzy ci nasi księża — 
odezwał się inny obywatel. Że 
Górny Szlązk tak zgiermanizowany, 
to głównie ich zasługa. To oni 
najwięcej nad tem pracują. Mową 
polską gardzą i sami mówią między 
sobą po niemiecku. Ludzie to 
słyszą, i potem mają mowę polską 
w poniewierce. Musi pan wiedzieć 
— mówił dalej ów wiarus, — że 
nasi księża patrzą tylko zkąd wiatr 
wieje, i oglądają się za dochodami, 
im więcej tem lepiej, ao nas polski 
naród wcale nie dbają. Księża 
nasi myślą, że lud polski głupi 
tego nie widzi, a my nie tacy po- 
śledni, jak się patrzy, my to do- 
brze widzimy, Niedaleko od By- 
tomia ma być parafia podzielona, 
bo jest ogromna, to proboszcz 
tamtejszy, Polak, tak nadskakuje 
lantratowi, tak doskwiera Kółku 


eó | 
į nów polskich, wyszłych 


ale wiele takich księży jest i 
oni tam zrobią? 

— Poseł Szmula miał racyą, 
rzekł jeden z grona, i lud polski 
tutaj na księży budować nie może. 
Pochodzą oni sami z chłopków i 
mieszczan polskich, ale gardzą 
swem gniazdem. Lud górno-szlązki 
jest skazany na zatracenie. Słyszałeś 
pan; co powiedział ks. Engel, że 
tylko Bóg i lud sam poradzić sobie 
może. Lud  górnoszlązki tylko 
wtedy uratuje swą narodowość pol- 
ską, jeżeli stawi czoło swym księ- 
żom germanizatorom. Wtedy ci 
germanizatorzy, trzymający krzyż 
Bozki w ręku, gdy ujrzą, że lud 
stawa frontem przeciwko nim, do- 
staną strachu i przestaną pracować 
na zagubę mowy polskiej. W 
Czechach żaden ksiądz nie śmiałby 
tak gadać i opowiadać takie koszałki 
opałki na wiecu, jak ks. proboszcz 
Bontzek w Bytomiu. 

Takie głosy wywołała mowa ks. 
Bontzka. ; 


co 


POD AUSTRYAKIEM. 
Galicya. 

Pomnik Kilińskiego we Lwowie 
Dawno już komitet rękodzielniczy 
lwowski myślał o postawieniu pom- 
nika Kilińskiemu. (Kiliński mie- 
szczanin i szewc warszawski przy- 
czynił się nie mało do wypędzenia 
Moskali z Warszawy w r. 1793, po- 
czem mianowany półkownikiem wal- 
czył dzielnie w powstaniu Kościu- 
szki). Myśl przyjęła się odrazu. 
Korporacye rzemieślnicze pospieszy- 
ły się ze złożeniem funduszów, do któ- 
rych i miasto Lwów dołożyło swój 
grosz. Wykonanie pomnika poru- 
czono znanemii artyście rzeźbiarzo- 
wi p. Markowskiemu. Kiliński przed- 
stawiony będzie stojąc z mieczem 
w jednej, a sztandarem w drugiej 
dłoni, w kontuszu, z rogatywką na 
głowie. Postać Kilińskiego mieć 
będzie 4 metry, a postument 6 me- 
trów. — Dokoła pomnika założone 
zostaną piękne kląby. 

Szczawnica 28 lipca. (L. T.) W 
dniu 26 bm. bardzo wiele osób za- 
proszonych zostało do Łącka przez 
tamtejszego miejscowego proboszcza 
X. kanonika Pociłowskiego, na pry” 
micye nowo wyświęconych kapła- 
nów X. Jana Zagorzańskiego i X. 
Wojciecha Wiencka. Uroczystość 
ta kościelna odbyła się w obecno- 
ści i przy współudziale JE. X. bi- 
skupa Krasińskiego, który przeszło 
200 osobom udzielił Sakramentu 
Bierzmowania. Podczas kwesty na 
restauracyę kościoła parafialnego w 
Łącku ofiarował p. Erazm Jerzma- 
nowski 50 złr.; kazanie wygłosił 

roboszez z Baltimore X. Piotr 

howaniec, o obowiązkach kapła- 
z ludu, 
względem ludu polskiego i wiary. 
świętej. Kazanie to rozczuliło wszy- 
stkich do łez. Kościół parafialny 
w Szczawnicy, który za staraniem 
miejscowego proboszcza doczeka 
się w tym roku wykończenia wie- 
życy, a w roku przyszłym już zu- 
pełnego wykończenia budowy i od- 
dania świątyni na służbę Bożą, - 0- 
trzyma w tym roku na cele budo-. 
wy znaczniejszy datek, za staraniem 
bowiem tutejszego lekarza kąpielo- 
wego p. dr. Władysława Ściborow- 
skiego odbędzie się w roku bieżą- 
cym loterya fantowa; dotychczas 
zebrały panie: Melania hr. Ledó- 
chowska, Stanisławowa Gołębowska, 
Władysławowa Śeiborowska, Horo- 
dyńska, marszałkowa Sadowska, E- 
liza Glińska, Marta Kołączkowska 
i dyrektorowa Marchwieka przeszło 
100 fantów i około 200 złr. gotów- 
ką; w kwocie ostatniej mieści się 
suma 60 złr. ofiarowana przez p. 
Erazma Jerzmanowskiego, który 
każdy dzień swego pobytu zazna- 
cza wielką ofiarnością. Część do- 
chodu z loteryi fantowej będzie u- 
żyta na cele szpitaliku tutejszego, 
pozostającego pod opieką sióstr mi- 
łosierdzia, a w roku przyszłym na 
zakupno nowego placu na cmen- 
tarz. 

W przyszłym tygodniu "odbędzie 
się koncert amatorski na korzyść 
oświaty ludowej, urządzony przez 
amatorki i profesora konserwato- 
ryum warszawskiego p. Horbowskie- 
go, dalej projektowanym jest przez 
3 wieczory koncert „Lutni lwo- 
wskiej*, która cieszy się ogólną 
sympatyą, w końcu koncert na u- 
trzymanie koniecznej i pożądanej 
straży pożarnej. 


Dyrektor tutejszego zakładu zdro- 


|jowego p. Zielonka, dbały o dobro 


powierzonego mu zakładu, popiera 
jak najbardziej instytucyę straży 
„pożarnej w Szczawnicy, w obec da- 
chów i budynków drewnianych tak 
pożądanej. 

e 


Powrót cesarza Dom Pedro. 


Rio de Janeiro, 16 sierpnia. 
Nadzwyczajne przygotowania są w 
biegu na przyjęcie cesarza Dom 
Pedro, który gdy przybędzie z Eu- 
ropy, objeżdżać będzie kilka miesię- 
cyw swym kraju. Przez cały ciąg 
choroby Dom Pedra w Milanie, we 


Włoszech cały naród rozmaitymi 
sposobami okazywał swą żywą 
sympatyę. A gdy wyzdrowiał, 


naród dla wyrażenia swej radości, 
wysłał deputacyę do Włoch z 
powinszowaniem cesarzowi, iż Bóg 
raczył mu powrócić zdrowie. Z 
wszystkich cesarzy na tym świecie 
żaden tak nie jest kochanym i u- 
bóstwianym jak cesarz Brazylii. 
Uroczystości, połączone z  wystą- 
pieniem wojska i floty, będą takie- 
mi jakich jeszcze w Rio de Janeiro 
nie widziano. Na zakończenie pusz- 
czane będą fajerwerki i palić się 
będą ognie sztuczne. , 


—s—— 


Ty szewe, buta pilnować powinien, a nie | znajdowało kilkunastu oficerów do IGIELSTROEM. * W  Midlletown, Mass, żyje 


to jest, bez urazy, życzeniem pana jenerała, 


schodzić się po nocach na bunty! Wszystkich 
na Sybir, albo w loch! (tupa) ot tu, pode 
mną, gdzie już gniją wasze Lachy psubraty! 
I ty tam pójdziesz, buntowniku! W czarnym 
lochu na łańcuchu jak pies siedzieć będziesz, 
aż zgnije w tobie ta krew buntownicza! Wy 
niewdzięczne polskie kanalie! Rozumiesz, ty, 


Kiliński?! - 
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zapytany przez 


należących, a odebrawszy od nich pocałunek 
buntowniczy, był pytany, czyby się do ich 
zamysłów przyłączyć nie chciał, na co im 
Kiliński odpowiedział, że jedną duszę ma i tę 
na obronę ojczyzny poświęci. Jan Kiliński 


nich, czy ma dosyć przyjaciół, 


odpowiedział, że samych szewców dostawi 


Pomyłka? Moje raporta 


mają; to święte, co tu napisano | 


KILIŃSKI. 


Niech mnie Pan Bóg broni, abym miał 


pomyłek nie więe ja myślę 


przeczyć temu, co tam napisano, lecz mimo 
to zachodzi tu pomyłka, a sam jaśnie jenerał 


sześć tysięcy, którzy zaraz staną na jego wez- ' temu winien. 


sobie, trzeba się tu trochę za 


tymi buntownikami obejrzeć. 


IGIELSTROEM. 


No i cóż dalej? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


karóż 


polskim wiecownikom, po co na 
wiec przyszli. Gdybyś nie patrzał 
na niego własnemi oczyma, nie był- 
byś odgadł z jego mowy, że to 
ksiądz, ani nawet, że to katolik. 
Ciężko określić stanowisko jego 
przemówienia, które słuchało się 
tak, jak gdyby płynęło z ust pru- 
skiego urzędnika, zaproszonego na 
wiec z mową. 
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polskiemu, tak wygaduje na Wiel- 
kopolan, na gazety wielkopolskie, 
żeby tylko łaski u rejencyi nie 
stracić. Poseł Szmula dobrze im 
w sejmie zapłacił, gdy powiedział, 
że księży górno-szlązkich mógłby 
sobie rząd w złoto oprawić za to, 
że tak ostro germanizują lud pol- 
ski. Jużci się znajdzie i ksiądz 
uczciwy, który mowę polską szanuje, 


Karól King, który liczy 107 lat 
wieku i ma przeszło 600 żyjących 
potomków. Urodził się w Qaeboc 


w dniu 15 stycznia, 1781 roku. W 
roku 1812 udział wziął w wojnie 
po stronie Anglii. Obecnie waży 182 
funtów i jest tylko 5 stóp i 5 cali 
wysokim. Nie używa ani tabaki, 
ani tytoniu, czasem tylko sobie 
„łyknie.“ 
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John Grosse Clothing Store, 


Milwaukee Avenue, 
róg Division Str. 


Daliśmy zrobić wielką masę ubiorów dla mężczyzn, chłopców i dzieci, Zz 
aby utrzymać ceny jak najniżej, i to o ile możności. Tracimy na 


lić naszych mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Kostumerzy nasi rozpoznają, że tylko ich korzyść mamy na celu. Lepiejby było, aby 


tego powodu, 


Ojcowie skorzystali z tego, jak dzieci, bo po naszym czasie będzie potop, 


Ubiory dla chlopców 


dawniej $8.00 — obecnie $5.00. 


KKS- Ubiory dla dzieci. © 


czterydolarowe zniżone na 50 centów aż do dwóch 


dolarów. 


Worsted spodnie dla mężczyzn po 90c. — $3.50 — $4.00; 
dawniej kosztowały $4.50, $5.00 i $6.00. 
Dobrze się odpinające spodnie dla małych chłopców 


25 — 35 — 40 — 1 Że. 


Przyjdźcie jak najprędzej i odwiedźcie nas, 


abyście podarunek dostali od 


John'a Grosse Clothing Co., 


róg Milwaukee Ave. & Division str. 


I. Fischl 


Ekspedyenci polscy i czescy. 


A. Bernstein j 


— ABY 


UPIEC — 


PRZEŚLICZNE BISZKOKTY lub ZDROWY CHLEB 
UŻYJ 


COW BRAND SODA LUB SALERATUS. 


ZUPEŁNIE CZYSTE. 


ZAWSZE JEDNOSTAJNE I PEŁNA WAGA. 


Wm. Kuecken & Co. 


handlarze węglami ryczałtowo i 
szczegółowy, < 


Bióro: 170 E. Washington str. 

Składy; 15 i Dearborn ulica; dla 
dzielnicy północnej — Town of La- 
ke — 41 Paulina ul. — Johnston- 
'a fabryka kapusty. 


CHICAGO. 


= ubiegły czwartek pó 
południu o 5 godzinie usiło- 
wała utopić się młoda dzie- 
wczyna nazwiskiem Minnie 
Watts, Wyratowano ją w 
Sam czas i policya zawiozła 
w wozie patrolowym do sta- 
cyl policyjnej. Minnie nie 
chciała powiedzieć, dla jakie- 
go powodu chciała się życia 
pozbawić. Przedtem praco - 
wała w restauracyi na połu- 
dniowej stronie miasta, 

— W ubiegły czwartek 
popełniła samobójstwo przez 


otrucie się młoda dziewczyna . 


Augusta Friedrich, z powodu 
pokłócenia się ze swym ko- 
chankiem Piotrem Harnig, 
który jej wyrzucał, iż niepo- 
trzebnie pieniądze traci na 
błyskotki. Augusta mieszka- 
ła w swych rodziców w ma- 
łym domku na rogu Butter- 
field i 37 ulicy. 


Cena twardych węgli ma być 


9.20. 

Na wrzesień cena twardych 
węgli ma być podwyższoną na 
1.25 a w grudniu ma tona 
kosztować 9,25. Tak chce 
postanowić związek chicago- 
skich wẹęglarzy. Reprezen- 
tanci związku utrzymują, iż 
podniesienie ceny jest konie- 
cznem, ponieważ koleje żela- 


p podwyższyły i jeszcze 
podwyższą cenę przewo: j 
kair £ przewozu tj. 


Nie był otrutym, 


Adolf Żuricki, mieszkający 
w domu pod No. 118 Front 
ul., przybył w ubiegły czwar- 
tek do ofisu koronera i opo. 
wiedział, że Michał Sarnecki 
który umarł w poprzednim 
tygodniu w domu No. 338 
North Sangamom ul., musiał 
zostać otrutym, i żądał aby 
zarządzono śledztwo, tj. aby 


- zwłoki wydobyto z grobu i 


oddano lekarzom na autopsyę 
1 zrewidowanie żołądka. Ko. 
roner oświadczył, iż zadość 
uczyni żądaniu, jeżeli 
mógł dosta.czyć 
W tym samym 
e da 
>; . est Chicago 

venue 1 to samo powiedział 
policyi. Urzędnicy wyśledzi. 
li, iż nie ma żadnych pod- 
staw na zrobienie śledztwa 
pośmiertnego, Sarnecki pra- 
cował w fabryce mebli, liczył 

"24 lat wieku, miał żonę w 

wieku 18 lat i nie mieli ża. 
dnych - dzieci. Należał do 
towarzystwa bratniej «pomocy 
i staranie się młodej wdowy 
o pośmiertne było powodem 
iż zaczęto w sąsiedztwie mó- 
wić o otruciu. 

— W ubiegły piątek przy- 
był do grodu naszego Allen 
G. Tharman, kandydat de- 
mokratyczny na wice-prezy- 
denturę Stanów  Zjednoczo- 


będzie 
dowodów. 
czasie inn y 
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OCZYSZCZONE po 


$3.00 za tong 


odwiezione do mieszkania. Telefon 
8626. Przesiewki $1.60 żona. (3. 1. 89.) 


nych. Przyjętym został oka- 
zale przez tysiące przyjaciół. 

— (ena pszenicy idzie 
wciąż stale w górę. Któż 
wie, czy nie doczekamy się, 
iż będzie nareszcie kosztowa- 
ła 1.50 buszel? 


— W ubiegły piątek o 1 
godzinie po południu loko- 
motywa “Chicago & Atlantic“ 
kolei żel. przejechała N..B. 
w Hyde Park. 


Topping'a 


cenach, by tylko zadowo- 


familię jako latowa kuchnia i 
Dradzyński zamierzał roznie- 
cić ogień w piecu dla sporzą- 


dzenia śniadania. Właśnie 
gdy  Dradzyński otworzył 


drzwi, jakiś nieznajomy czło- 
wiek stojący w ciemnym rogu 
drewnika, począł do niego 
strzelać z rewolweru. Szybko 
jeden po drugim padło 5 
strzałów, z których każdy 
ugodził Dradzyńskiego. Zło- 
czyńca potem wybiegł i u- 
ciekł na zachód 82 ulicą. 
Znikł, zanim raniony mógł 
zawołać o pomoc. Jeden strzał 
ugodził _ Dradzyńskiego w 
prawe ramię, drugi w lewe 
ramię, trzeci przeszył szyję, 
czwarty zranił mięsną część 
prawej nogi a piąty strzał 
trafił w podbrzusze. Ostatnia 
rana jest najniebezpieczniej- 
SZĄ, 

Dradzyńskiego wnieśli do 
domu jego żona i jeden czło- 
wiek, który u nich był na 
stancyi. Następnie przywoła- 
no doktorów E. ©. Martin i 
Bidwell'a, którzy natychmiast 
zajęli się ranaym i kilka kul 
wyjęli. 

Lejtnant Kipley wysłał 15 
policyantów przebranych po 
cywilnemu na  wyśledzenie 
nieznanego złoczyńcy. 

Blizko drewnika znaleziono 
koszyk w którym była kura 
bez głowy, widocznię świeżo 
odcięta. Policya jest zatem 
mniemania, że nieznajomy 
był złodziejem kur. 

Dradzyński ma żonę i 3 
Pracował w SŚcholtza 
lumber-jardzie i posiadał sza- 
cunek i życzliwość wszystkich 
sąsiadów. 


dzieci. 


—— EZ 


WASHINGTON. 


Prezydent Cleveland wystósował 
orędzie do kongresu, w którem prosi 
o udzielenie mu większego prawa, 
aby mógł zamknąć granicę Sta- 
nów Zjednoczonych przeciw han- 
dlowi i przemysłowi Canady, w ce- 
lu ukarania jej za zatargi rybackie. 

— Senator Morgan miał w se- 
nacie mowę o traktacie rybackim 
trwającą 37 godzin. 

— Prezydent wetował 6 bilów 
pensyjnych. 
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AMERYKA. 


Topping był maszynistą “New Z Grodu Śmietankowego. 


York, Chicago & St. Louis“ 


kolei żelaznej. 


Owce dla Chicago. 

Z Helena, Montana, piszą 
co następuje pod datą 25 bm. 
W przyszłych dwóch miesią- 
cach wyśle się z Heleny „do 
Chicago 20,000 sztuk owiec. 
Wysełającym jest p. G. W. 
Mayers z Miles City. Płacił 
od $250 do 3.15 za sztu- 
kę, stósownie do odległości 
od kolei żelaznej, 


—  Oberkampf'a, rabusia 
pocztowego, który wykradał 
listy z skrzynek, odesłano do 
więzienia „pod $5,000 kaucyą. 


Rollings Mills w South Chi- 
cago. 

Obiegają wieści, iż walco- 
wnia znów rozpocznie opera: 
cyę pomiędzy I a 15 wrze- 
śnia i że gdy się praca roz- 
pocznie to potrwa przez długi 
CZAS, 


Fatalny przypadek, 


W Sobożę z Evansville, Ind., 
przybył do Chicago p. E. H. 
Read i udał się do Palmer 
hotelu, w którym dostał izbę 
No. 611. Wieczorem tego 
dnia gdy dochodził już nie- 
mal do progu swej izdebki, 
nieszczęliwym sposobem po- 
tknął się i wpadł w otwór, 
który otoczony był schodami 
1 spadł na dół 6 piętr. Śmierć 
nastąpiła na miejscu. 


Niewinny. 

Sąd przysięgłych uznał Jó- 
zefa Czermaka, Czecha nie- 
winnym. Czermak aresztowa- 
nym został na podejrzenie, 
iż zastrzelił Ferdynanda Kri- 
wana, Śledztwo wykazało, iż 
Kriwan popełnił samobójstwo. 


— Szkoły publiczne zosta- 
ną otwarte w dniu 3 września. 


m» . . 
Tajemnicza strzelanina. 


Józef Dradzyński, Polak, 
mieszkający w domu pod No. 
878, 52-ga ulica, został śmier- 
telnie postrzelony w ubiegłą 
niedzielę rychło rano . Brion 
jakiegoś trampa albo przez 
nieprzyjaciela, 


Dradzyński 
całą yi spędził czuwając 
przy łóżeczku swego chore 

Hir ego chorego 


i a około czwartej gu- 
dziny rano udał się do dre- 
wnika blizko eli (uliczka— 
alley) w tyle domu. Dre- 
wnik ten używany był 


przez 


(Milwaukee.) 


| Dnia 24 bm. donoszą do „Chi- 
,cago Tribune“ co następuje: Dwa 
ltygodnie temu George Schneider 
opuścił swą młodą żonę i od tego 
czasu nie było można wywiedzieć 
się, gdzieby się podział. Dzisiaj ra- 
no znaleziono ciało młodej żony na 
szynach Chicago, Milwaukee & St. 
Paul kol. żel, w straszliwy sposób 
pokaleczone. Nie ma wątpliwości, 
iż nieszczęśliwa kobieta popełniła 
samobójstwo rzuciwszy się na szy- 
ny przed nadjeżdżający m pocią- 
giem. Mąż, który gdzieś uciekł, po- 
zostawił ją z dwoma maleńkiemi 
dziećmi. 

— Gubernator Rusk dzisraj mia- 
nował kapitana O. H. Falk w miej- 
sce majora 'Traeumer, na pozycyą 
dowodzącego Czwartym Batalionem 
Milicyi. Kapitan Falk przez 2 lata 
był sztabowym oficerem pod ko» 
mendą Traeumera a promocyę uzy- 
skał za waleczność i odwagę oka- 
zaną w rozruchach robotniczych w 
Bay View. 

— W dniu 24 bm. po południa 
wagon kolei konnej na ulicy Broad- 
way przejechał dziewczynkę Tletnią 
Annę Vandermuhlen. Trzeba hyło 
odjąć jej nogę. 


Patryarcha. 


W Decatur, Ills., żyje p. Jakób 
Garver, rodem z Szwajcaryi, który 
w powiatach Macon ł Piatt jak 
również w różnych okolicach Sta- 
nów Zjednoczonych ma około 560 
potomków, bliższych i dalszych kre- 
wnych, nie lieząc wcale przyjaciół 
i znajomych. 


Wystraszyła sąsiadów. 

New York, 24 sierpnia. Nad- 
zwyczajnej urody młoda dziewczy- 
na, zupełnie naga, z włosami roz 
puszczonemi, które jej sięgały aż po 
biodra, nie małego strachu naba- 
wiła sąsiadów, przez okazanie się 
w oknie pięknego budynku pod No. 
141 W. 40 ul., i wołanie w przera” 
źliwym głosie o pomoc. Przytem 
giestykulowała i zdawało się, 12 za- 
mierza wyskoczyć oknem. Policyani 
MacMahon przemocą wywalił drzwi 
i po nakłonieniu młodej dziewczy- 
ny do ubrania się jako tako, przy- 
aresztował ją. Policya jest zdania, 
iż dziewczyna dostała pomieszania 
zmysłów. 


Notatki dla farmerów. 


— Farmerzy w północnych Sta- 
nach po wielu latach przekonali się, 
iż nie opłaci się sadzić „sorghum'* 
z którego wyrabia się cukier. 

— W okolicy Casselton, Dakota, 
jak mówią farmerzy, od 30 lat nie 
było tak lichego zbioru jak tego ro- 
ku. Podobno stan urodzajów w ca- 
łej „Red River“ dolinie nie jest le- 
pszym. 

— Klkhart, Ind., i okolicy jeszcze 
nigdy tak zboże się nie udało jak 
tego roku. Szczególnie pszenica 1 
żyto są pięknemi. Kukurydzy bę- 
dzie dużo; rychłe sadzone kartofle 
doskonale się udały, tylko z później 
sadzonych nie będzie nie osobliwe- 


— W kraju całym otaczającym 
Galena, Ills., pszenica i owies wy- 
bornie się udały. Kukurydza będzie 
taką, jak jeszcze nigdy w ostatnich 
15 latach. Zbiór kartofli będzie ob- 
fitym. Tabaka na rok 1888 będzie 
wyborną. 

— W okolicy La Porte, Ind., 
robaki bardzo szkodzą drzewom o- 
wocowym. Konie tu chorują i na- 
wet bardzo wiele już wyzdychało. 

— Farmerzy w okolicy Eau Claire, 
Wis., cieszą się tego roku obfito- 
ścią i dobrocią zimowej pszenicy. 
Już od kilku dni młockarnie są w 
zatrudnieniu. W niektórych stro- 
nach mokrość nieco zaszkodziła. 

— W New Yorku sprzedaje się 
dziennie około 75 milionów melo- 
nów, które przywożą koleje żelazne 
z południa. 

— Jeszcze żadnego poprzedniego 
roku: tyle nie sprowadzono koni ra- 
sowych i dobrego bydła z Anglii 
i Szkocyi, co tego lata. 

— Przysmakiem dla świń jest 
węgiel drzewny (char-coal). Starzy 
gospadarze utrzymują, iż dając 
węgiel ten trzodzie chlewnej zapo- 
biega się wybuchom chorób żołąd- 
kowych. 

. 


Białe Czapki w Pennsylvanii. 


W Burgettstown i okolicy w po- 
wiecie Washington, Pa., od kilku 
dni miewał mowy „starszy“ tj. el- 
der mormoński nawracając ludność 
do mormonizmu. Niektórzy z star- 
szych obywateli kilkakrotnie prosi- 
ło eldera, aby lepiej wyniósł się z 
ich okolicy bo go ukarzą.  „Star- 
szyć jednakowoż nie zwracał żadnej 
uwagi na ostrzeżenia i dalej na- 
wracał „niewiernych.* W dniu 24 
bm. rychło rano przybyło kilkuna- 
stu obywateli do domu, w którym 
się elder znajdował, wywlekli go 
z łóżka, zaprowadzili do lasku i 
tam niemiłosiernie wychłostali róz- 
gami. Gdy wymierzono mu już ka- 
rę, uroczyście przyrzekł nigdy nie 
pokazywać się więcej w  Washin- 
gton powiecie. 


Zamordowany w swym skła- 
dzie. 


Z Providence, R. I., pod datą 25 
sierpnia, donoszą co następuje: Wa- 
terman Irons, stary, szanowany i 
bogaty kupiec naszego miasta, z0- 
stał wczoraj obrabowany i zbity 
tak, że umarł. Zbrodnia miała miej- 
sce w składzie skór p. Irons, na 
High ul, niedaleko Olneyville, 
krótko po drugiej godzinie wczo- 
raj po południu. Pan Irons liczył 
82 lat wieku. Podczas gdy sam tyl- 
ko znajdował się w składzie, we- 
szło 2 młodych ludzi, którzy po- 
prosili p. Irons, aby im pokazał 
skór i gdy ten obrócił się, niespo- 
dzianie schwycili go i zawlekli w 
tylną część składu. Tam go zbili 
aż stracił przytomność i następnie 
przetrząsneli kieszenie zabierając 
$40. W innej kieszeni znajdował 
się pakiecik zawierający przeszło 
$400, lecz tego nie spostrzegli. Pan 
Irons wkrótce potem wyzionął: du- 
cha. Skład posiadał od 68 lat i był 
niezmiernie majętnym. 


Czworaczki. 


Z Daluth, Minnesota, dnia 22 
bm. donoszą do „Chicago Tribune“: 
Polska niewiasta nazwiskiem Cie- 
ślak, żona robotnika na Ohio wę- 
glowych dokach, a którzy mieszka- 
ją na zachodniej stronie miasta — 
dzisiaj rano porodziła czworaczki: 
dwóch chłopców, i dwie dziewczyn- 
ki. Z przyczyny, iż nie ma w całej 
okolicy lekarza, sąsiedzi musieli się 
nią zająć. Dzieci, choć malutkie, 
są foremnemi i cieszą się czerstwem 
zdrowiem, i tak dzieci jak i matka 
„dobrze się mają.* Dziewczynki 
ważą jedna 4ł, a druga 6% funtów; 
chłopcy jeden 54 a drugi 5 fun- 
tów. Sąsiednie niewiasty zabrały 
do siebie troje dzieci, pozostawia-. 
jąc matce tylko jedno, aż będzie 
mogła sama wszystkiemi się zająć. 
Pani Cieślak poprzednio porodziła 
troje dzieci, to jest raz 1 drugi raz 
bliźnięta. 


Huragan w Maryland. 


Baltimore, Md. 22 sierpnia. 
Wczoraj po południu cztery trąby 
morskie padły w zatokę Chesape- 
ake, zatapiając kilka pomniejszych 
statków; poprzedzone były kilku 
czarnemi wielkiemi chmurami. W 
czasie tym wody zatoki były nad- 
zwyczaj burzliwemi. Po huraganie 
morskim nastały ogromne wichry, 
które nie mało szkód narobiły na 
wybrzeżach Maryland'u i Delaware. 
Kilkadziesiąt domów mieszkalnych 
zostało rozwalonych, pod których 
gruzami kilkanaście ludzi znalazło 
śmierć niespodzianą. 


Samobójstwo młodej matki. 


Pani Rose, młoda żona dobrze 
znanego obywatela Franciszka Rose, 
w Fredonia, Ohio, gdy znajdowała 
się w domu rodziców męża z pier- 
wszem swem dziecięciem na ręku, 
liczącem tylko 6 tygodni, strzeliła 
do siebie w skroń, w czasie gdy 
nikogo innego w domu nie było. 
W ostatnich kilku dniach znajdo- 
wała się w melancholii. Śmierć by- 
ła natychmiastową. 


Chinch-bugs'y w Wisconsin. 


Pan A. Sikorski, pocztmistrz w 
Polonia, Wis., donosi nam, iż w 
całej okolicy naokoło, zamieszkałej 
niemal wyłącznie przez Polaków, 
zbiory sę bardzo biedne; niektó- 
rym farmerom robaczki 'tak zwane 
„chinch-bugs< wszystką pszenicę 
do.szczętu zniszczyły, a znów in- 
nym bardzo tylko mało pozostało. 
Niektórzy farmerzy wcale nawet 
nie żniwili. Żyto jest mierne, owsy 
dość dobre i do tego czasu karto- 
fle stoją dosyć dobrze. Z wszystkie- 
go farmerzy dotąd tylko na karto- 
flach polegają, wszystko inne nie 
udało się. 

Polonia leży w Portage powiecie, 
Wisconsin, 


Straszne nieszczęście w Me- 
nasha, Wis. 


Menasha, Wis, 23 sierpnia. 
W środę w nocy w fabryce papie- 
ru Whiting'a, znajdującej się na 
wysepce pomiędzy Menasha i Nee- 
nah, eksplodował kocieł, tz. „blea- 
cher.* Odłamy siła wybuchu ponio- 
sła na 200 stóp dalej. Kksplozya 
stała się w chwili, gdy tłum ludu 
przyglądał palącej się fabryce. Czter- 
naście ludzi odłamami kotła zosta- 
ło na miejscu zabitych. a bardzo 
wielu odniosło uszkodzenia. Pożar 
wybuchł w izbie kotła parowego i 
płomienie w nadzwyczaj krótkim 
czasie ogarnęły całą fabrykę. W 
kilkanaście minut później nastąpiła 
eksplozya, która tylu ludzi życia 
pozbawiła. F 


Zawalenie się wieży. 
Rano w dniu 22 bm. w Washin- 
gton, D. C., zawaliła się wieża ka- 
mienna kościoła Przymierza, znaj- 
dującego się na Connecticut ave. i 
18 ul. Ruiny przedstawiają wspa- 
niały widok. Jest to kościół pres- 
byteryański, i jeden z najokazal- 
szych w Ameryce. Strata wynosi 
na $12,900. 


Pszenica w Dakocie. 


Oliver Dalrymple, właściciel naj- 
większej farmy, nie tylko w Da- 
kocie ale w całej Ameryce, powia- 
da: Pszenica zimowa została bar- 
dzo uszkodzoną rychłemi przymroz- 
kami, a zatem zbiór będzie małym. 
Radzę wszystkim farmerom, aby 
jak najdłużej trzymali pszenicę, 
gdyż spodziewam się, iż w krótkim 
czasie będzie sprzedawana po Śl 
buszel. W Europie zbiory będą ma- 
łe, aże tu w Ameryce w tym wzglę- 
dzie nie jest lepiej, zatem 
pszenicy pójdzie w górę. 

Z Aberdeen, Dak., piszą: 
siaj (22 bm.) koleją żelazną na 
wschód. Oznaczona została jako 
No. 1 zimowa i „sprzedaną została 
po 67 centów buszel; cena ta jest 
13 centów wyższą, aniżeli przeszłe- 
go roku w tym czasie. W całej o- 
kolicy już młóci się i niezadługo 
pszenica będzie cała gotową na wy- 
sełkę. * 


Nieszczęście kolejowe. 


W dniu 22 bm. rychło rano wy- 
koleił się pociąg pasażerski „Co- 
lumbus, Springfield i Cincinnati 
kolei żelaznej“ w Seven Mile Bridge, 
niedaleko Springfield, Ohio, z przy- 
czyny zepsutej szyny. 18 osób po- 
niosło uszkodzenia, kilka fatalne. 
Zaginęła paczka zawierająca 

$20,000. 

New York, 22 bm. Gdy przy- 
był pocztowy miech z listami regi- 
strowanemi z Portlard, Oregon, 
dostrzeżono, iż brakuje jednej pacz- 
ki, adresowanej do Chemical Na- 
tional Bank, a która miała zawie- 
rać około $20,000. Zarząd poczto- 
wy telegraficznie zniósł się z wy- 
działem registracyjnym poczty w 
Portland, który odpowiedział, iż 
paczka zawierająca banknoty nale- 
życie została załączona do skórza- 
nego miecha i jeżeli jej nie ma, 
to musiała zostać wyjętą w drodze 
przez takiego, który posiada klucz 
do otwierania kłódek, na które za- 
myka się owe skórzane torby. 


Nieszczęście w zatoce Sau 
Francisco, 

San Francisco, Cal, 22 
sierpnia. Około 10 godziny dzisiaj ' 
rano, w zatoce San Francisco, nie- 
daleko „złotej Bramy* zbiły się dwa 
parowce morskie „City o f Chester* 
z „Oceanic“ należącym do „Occi- | 
dental % Oriental Steamship Com- 
pany.“ -- „City of Chęster* wy- 
płynął z portu w drogę do Eureka, 
miasta położonego nad morzem w 
północnej części Californii a 
„Oceanic“ przypływał do San Fran- 
ciseo z podróży z Yokohamy i Hong 
Kong. — Zderzenie nastąpiło pod- 
czas gęstej mgły. „Oeeanie* ude- 
rzył w „City of Chester“ w poło- 
wę statku. W kilku minutach po 
katastrofie, „City of Chester“ za- 
tonął i 34 osób straciło życie. — 
Okazało się, iż obydwa parowce za 
szybko jechały podczas mgły i gdy 
były blizko siebie, kapitanowie nie 
zrozumieli sygnałów. 

„City of Chester“ należał do O- 
regon Railway % Navigation ('om- 
pany i ładunek na statku obliczony 
był na $4,000. 


Samobójstwo dziennikarza. 


Pod tym tytułem czytamy w nie- 
dzielnym „Chicago Times“: „New 
York 25 sierpnia. O północy usły- 
szano w tyle budynku pewnego w 
Brooklynie wystrzał rewoiwerow;. 
Mieszkańcy znaleźli Alfonsa Chro- 
stowskiego, leżącego na wznak z 
pistoletem w ręku i raną od kuli 
w prawej piersi. Powieziono go do 
szpitala św. Katarzyny, gdzie znaj- 
duje się w stanie umierającym. 
Chrostowski, który był polskim 
dziennikarzem, pracującym W re- 
dakcyi „Ogniska“, gazety wydawa- 
nej w New Yorku, mieszkał u swej 
kuzynki pani Elżbiety Maskosko- 
wiez (2). W kieszeni surduta Chr. 
znaleziono bilecik zaadresowany do 
jego żony, w którym oświadcza, iż 
ż ża- 


życie nie przedstawia mu ju 
dnych ponętów dla niego od czasu 
gdy go opuściła. Pani „Maskosko- 
wicz opowiada następujące Szcze” 
góły, co skłoniło owego człowieka 
do popełnienia samobójstwa: 

„Dwa tygodnie temu, Chrosto- 
wski, który liczy 24 lat wieku, po- 
jął za żonę pannę Jadwigę Sam- 
lewską z New York. W tydzień po 
godach weselnych, dla niewiado- 
mych przyczyn, młoda żona opu- 
ściła męża i powróciła do swych 
rodziców. Mąż udał się do swej ku- 
zynki w Brooklynie i wciąż mar- 
twił się swemi kłopotami. Wczoraj 
poszedł do swej żony i była scena 
pomiędzy nimi. Chrostowski powró- 
cił do domu przygnębiony na du- 
chu, do nikogo nie przemówił cały 
wieczór i następnie szukał ulgi w 
śmierci,“ 


cena 
Pier- | kasyera i innych, Jakiej dokładali A h 
s — wszędzie tam, gdzie się rozchodziło o do bro tej 
wszy ładunek pszenicy wysłano dzi- | M stytucyi; obawiając się obrazić skromność i 


(Nadesłane.) 
Do Szanownych Towarzystw, 
należących do Zjednoczenia 
Rzymsko- Katolickiego Pol 
skiego w Stanach Zjednoczo- 
nych pół. Ameryki. 


Na mocy paragrafu I, artykułu VI konstytucyi 
Zjednocz. Kat. Pol. i uchwały na zeszłorocznym 
sejmie w Chicago odbytym zapadłej, ogłaszam, 
że sejm delegatów towarzystw do tegoż Zjedno- 
czenia należących, stósownie do wspomnianej 
wyżej konstytucyi, odbędzie się we wtorek, dnia 
2 października b. r., odnośnie do zdania wigkszo- 
ści towarzystw, które swe życzenie pisemnie 
wyraziły, w mieście Detroit, stanie Mich., a 
mianowicie w parafii św Kazimierza, której prog 
boszcz wielebny ksiądz Paweł Gutowski, chę- 
tnem sercem delegatów przyjmie i jako gości 
oczekuje. Nie mniej spodziewać się należy, że 
i jego parafianie nie odmówią nam swej gościn- 
ności, al. nas przyjmą jako braci jednej matk? 
Ojczyzny. 

Zapraszam także członków lub też delegatów 
towarzystw zamierzających przystąpić do Zje- 
dnoczenia Kat. Pol. do przybycia na sejm, bo 
na tymże będą mieli sposobność przekonać sigo 
wzniosłych celach tej prawdziwie katolicko-pol- 
skiej instytucyi. 

Na sejmie tym oprócz wyboru urzędników 
administracyi Zjednoczenia Kat. Pol. wziętą zo- 
stanie pod obrady sprawa wyraźniejszego i 
jaśniejszego opracowania konstytucyi Zjednocze- 
nia, a szęzególniej kasy pośmiertnej w temże. 

Aby delegaci w myśl życzenia towarzystw dzia- 
łać mogli, uznaję za stósowne przypomnieć, aby 
im te dały odpowiednie ipstrukcye. Dejegat 
przyjmując ten lub ów wniosek działa w imieniu 
towarzystwa i takowe jest zobowiązane zastówo- 
wać się do powziętych uchwał, a zatem jest 
koniccznem, żeby sum delegat nie był odpowie- 
dzialnym, dać mu instrukcye takie, które są 
zgodne z życzeniem towarzystwa. UY 

Spodziewam się również że i Wielebni księża 
zostający w jedności z św. rzymsko-katolickim 
kościołem, swą obecnością, 0 ile im czas pozwoli, 
raczg zaszczycić nasz sejm. À 

Spodziewamy się tego na pewno, albowiem oni 
są najglówniejszą podporą Zjednoczenia Kato: 
lickiego Polskiego i im to zawdzięczać prze- 
ważnie należy, iż ta instytucya tak -świetnie 
wzrosła i rozkwitła, jak Ją dzisiaj widzimy 

Ostatecznie przypominam, aby te towarzystwa, 
które dotychczas jeszcze nie wybrały swych 
delegatów, jak najprędzej to uczyniły, a żarazem 
uwiadomiły Zarząd Centralny Zjednoczeniu Kat. 
Pol. o ich imionach i nazwiskach. RU) 

Patrząc się na wzrost i rozwój, jakiemi się 
Zjednoczenie Kat. Pol. a szczególniej od osta 
tniego roku cieszy, widząc blogg | działalność 
tegoż, prawdziwięzdnmny jestem, iż „stoję na 
czele tej instytucyi. Nie czas ani też miejsce 
po temu, abym wspominał o tych przeszkodach 
i trudnościach z jakiemi Zjednoczenie Kat. Pol 
walczyć musiało, zanim doszło do obec ego 
rozkwitu, nie będę tutaj podnosił gorliwości 
urzędników Zarządu Centr. jako to sekretarza, 


ciche poświęcenie kapłanów polskich, także nie 
wzmiankuję o ich żarliwej pracy, zabiegach i 
trudach, jakie około dobra Zjedn. Kat. Pol. po 
nosili, dość będzie, jeżeli wspomnę, że wszyscy 
Polacy dobrej woli, podzielający zasady Zjedno- 
czenia Kat. Pol. to jest zasady katolickie i na- 
rodowe, czynili co tylko było w ich mocy, aby 
przyczynić się do podtrzymania i rozwinięcia tej 
instytucyi. g | 
i tylko okiem rzucimy na Zjednoczenie 


Jeżel 
x członków 1 


Kat Pol., na jego wpływ, liczhę ców 
dążności tegoż, jeżeli zważymy na trudności ja- 
kie zwalczyć musiało, a zarazem dodamy, że 
prasa liberalna polska uderzyła w to jak tara- 
nem, aby je rozbić, to możemy śmiało powiedzieć, 
że instytucyą tą opiekował się Bóg, gdyż pomi- 
mo tego wszystkiego do tego stopnia wzrosło, 
że dzisiaj liczy kilka tysięcy członków. 
Wyrażam tę błogą nadzieję, że sprawa 
podniesiona i postawiona tak wysoko nie upa- 
dnie, ale z każdym dniem jeszcze doskonalej 
rozwijać się będzie. Mam prawo spodziewać się 
sgdząc z dotychczasowych czynności, energii i 
pracy tak Zarządu Centr. jak i pojedynczych 
członków, że ci jak teraz tak i nadal gó maj 
będą w szystkich sił, aby tylko dopomódz dobrej 
przekonanie, że 


raz 


sprawie. Mam to niezłomne 
księża katoliccy polscy i nadal swą opieką nasze 
Żjedn. Kat. Pol.*zaszczycać hędą, i że wkrótce 
nadejdzie ta chwila, w której pod nasz sztanfar 
będą należeć wszyscy Polacy w Stanach Zjedn. 
kochający Boga i ojczyznę. Z największą pe- 
wnością spodziewać się możemy, że tegoroczny 
«ejm przyczyni się w wielkiej części do poro- 
żenia jeszcze silniejszych podwalin pod naszą 
instytucyg, że delegaci na tenże przybyli, jak 
gdyby ożywieni jednym duchem przyjmę na 
sejmie takie wnioski, które zamienione w uchwa- 
ły, dopomogą do zjednoczenia wszystkich Pola- 
ków katolików w jedno ogniwo; 

Ożywiony tą nadzieją przesyłam wszystkim 
członkom Zjedn. Kat. ol. bratnie pozdrowienie 
i pozostaję Waszym życzliwym 

rodakiem i bratem 

WOJCIECH JENDRZEJEK, prezydent. 

(Podpisano) KS. W. BARZYŃSKI, radny 1achow. 
(Podpisano) JAN MANNA? sekretarz. 


ŘŘŘŮ o MMi 


Pomagając słusznej stronie. 

Pomugając słusznej stronie jest mie tylko 
chwalebnem z ogólnego punktu zapatrywania się, 
lecz jest także rozsądną i roznmną rzeczą, je- 
żeli pomoc tu bywa daną słusznej stronie ciała, 
cokolwiek powyżej niższych żebr w okolicy 
wątroby. Najlepszy pomoc daje Hostettera Sto- 
mach Bitter's, lekarstwo unti-żółciowe bardzo 
skuteczne. Nieczynności wątroby towarzyszy 
zwyczajnie zatwardzenie, chroniczny ból głowy, 
obłożony język, ckliwość, przypadkowy zawrot 
głowy, nieprzyjemny oddech, żółtość skóry i 
ócz. Przyczyną tego jest choroba wątroby, 
którą zwyciężają „Bitters,* Febra i ograżka, 
która zawsze nadweręża wątrobę, trudność 
trawienia, reumatyzm, słabość i dolegliwości 
nerek są chorobami, którym to lekarstwo zara- 
dzi. Nie używajcie tego lekarstwa paroksy- 
zmowo lub spazmowo, lecz systematycznie, tak 
ażeby wynikiem jego był powrót zdrowia. 


ORZEŁ 
O starych miastach. 

Jest mniemanie, że Rzym jedne- 
go czasu liczył więcej niż 5 milio- 
nów mieszkańców. 

* Babylon był 144 kwadratowych 
mil rozległym; Londyn liczy tylko 
120 mil kwadratowych. 

* W wiecznem mieście 
1,780 pałacy i 46,602 domów mie- 
czyli rezydencyi. W 
tych mieszkało 350,000 


było 


szkalnych 
pałacach 
ludzi. 


Grunta lesne 


POLSKIEJ KOLONII 
wTodd i Morrison 00 w 


MINNESOCIE. 


Piękne twarde drzewo. 
Nadzwyczaj nizkie zadatki, 
W pobliżu stacyi i miast. 
Wypłacać można drzewem. 
0d 3 do 7 dol. za akier. 
Mapy, cyrkularze i opisy przesyła 
za odebraniem adresu. 


FREDERIKSEN & Co, LUB: 


FELIX PIETROWICZ 


181 WASHINGTON Sts, CHICAGO, ILLINOIS. 
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i HA FASKI 


y y odbierze BEZPŁATNIE 
MAPĘ, KAEO CYRKULARZE i 


Ktohądź, i tegoż przyjaciel, 


IMIENNĄ o naszej KOLONIJ 


gdy napisze do 
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J. J. HOF 
119 W. Water Bt., Milwaukee, Wig, 


KATAL 


drukowanych w drukarni “Gazety Polskiej” 
W. DYNIEEWICZA, 


llinois 


G 


Chicago 


Książki historyczne, powie- 
Ściowe, bajeczne i z 
piosneczkami. 


(Ciąg dalszy.) 


KONFEDERACI BAhvCY na 
Bybirze, Powieść napisana przez 
57 


O R. EMEA r R w 20 


PRZEZ "KOBIETĘ. Powiastka 
Michała Wołowskiego..... 15 


DAMIAN RUSZCZYĆC. "owieść z 
czasów Jana I prze” Frydery- 
ka hr. Skarbka, Trzy tomy, w 
mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem...... Z 75 

ANIÓŁ PAŃSKI. Powieść oby- 
czajowa przez Bakałarza Lwigro- 
ORO WIERSESAA KE NACZ 30 

HISZPANKA czyli żona skazane- 
go na-śmierć. Powieść p. p. W. 
EN S T y pMREP R e" A AB 

JAN PŁJŻEK. Powieść z da- 
wnyeb czasów napisał Mieczy- 
sław z Poznania..... da 10 

KUJAWIAKI, MAZURKI WYR- 
WASY i Dumki pomniejsze, ze 
źródeł etnograficznych i własnych 
notat zebrał Zygmunt Gloger. 


u EPP EL TKKKKET OCE LI 20 


WIANEK POWIASTEK zebra- 
nych przez Gazetę Polską w 
Chicago. 
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Zawiera: 

Kasia, (przekład z angielskiego. ) 

Niby Siostra, przez Z. G. 

Po śmierci; zdarzenie prawdzi- 
we. 

Pruskie Swaty, powieść ludowa 
wielko-polska z końca XVIII 
wieku przez Stefana z Opa- 
tówka. 

Wojna, przez K. 

Wigilia Bożego 
francuzkiego...... 25 

KAZIMIERZ I MAGDOSIA. Po- 
wieść z zdziejów ojczystych siedm- 
nastego stulecia *przez Mieczy- 

sława z Poznania......... 15 

TRZEJ WĘDROWCY. Chrześcia- 

nin, Żyd i Turek, czyli kto w 

Bogu pokłada zaufanie, o tem 

ma tenże ojeowskie staranie. Po- 

wieść nader powabna i poucza- 
jąca przez Tomasza obca" 
al 


Narodzenia, z 


g0.... 
MYSZA WIEŻA wśród jeziora 
Gopła przez Aleksandra Bróni. 
kowskiego. Powieść słowiańska 
z pierwszej połowy XI wieku 
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TESTAMENT PIOTRA WIEL- 
KIEGO, czyli zamiary Moskali 
zawojowania całego świata.. 5 

RYMOTWÓR HISTORYCZNY 
o wyjściu, Pułku Czwartego 
Piechoty Liniowej z Warszawy 
11 grudnia 1830 r. z opisem 
trzech pierwszych bitew stoczo- 
nych 14 lutego pod Zakrzewiem, 
14 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i 19, 20, 25 lutego pod 
Grochowem, przez ostatniego we- 


terana z tegoż pułku, który z 


karabinem w ręku był w tych 


bitwach czynnym i we wszyst- 


kich innych oprócz Warszawy 
(J. Ręczyńskiego.)........ 26 
LOS SIEROTY czyli powieść wy- 
stawiająca zgrozę  niel-”*zkości. 
srogość zawiści, i dotkliwość nę- 
dzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i SZCZo- 
drobliwości opatrzności. przez ks. 
A. Pokojskiego..-:.++.--. 30 
KOMINIARZ I MŁYNARZ czy- 
li zawalenie się wieży. Komedya 
w 1 akcie ze śpiewami. F. N. 
Kamińskiego; muzykę ułożył F 


PARY reg eu ORÓOSECA 50 
trzy eg. anplarze. ........1.00 
POWIASTKI POLSKIE przez 


Fr. hr. Skarbka. Zawiera: 1) 
Wyprawa Kujawska, 2) Hulan- 
ka w sądzie, 3) Łukasz-Stempel, 
4) Dwie Siostry, 5) Przewoźnik, 
6) Jeniee Wojenny, 7) Jasz- 
czułt, 8) Mundur, 9) Kruk 
fe śpie PY 
UKULEWA, po- 
dług Daerdeta opracował W. 
Karłowski..... O deca PO A" 5 
KAZIMIERZ BRODZINSKI, od- 
czyt publiczny przez Sew: *u- 
re RET RER || 
OFIARA ŻMUDZINA, obrazek 
historyczny z czasów powstania 
1831 r.. przez Chwalibora.. 30 


KSIĄŻKA PUNKTOWANIA.10 
POJ ATA córka Lezdejki, albo 
Litwini w XVI wieku, romans 
historyczny przez Bernatowicza, 
w mocnej oprawie £ z pozłaca- 
nym tytulikiem.........$1.75 
INAUGURACYA Grover Cleve- 
landa, pierwszego po 24 latach 
z stronnictwa demokratycznego, 
wybranego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, w dniu 4 marca 
AE ara E VRET 0 
ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy 
fałszerzy pieniędzy i Niezwykły 
Sen, czyli nerwowa dama paryz- 
ka. Opowiadanie lekarza fran- 
COSKORO T.i WE iR wa 5 
NAD SPREĄ, Obrazki współeze- 
sne przez B. Bolesławitę w 
mocnej oprawie ze złoconym 
TYNKI O Ez A 60 
WĘGLARZ Z WALENCYT. Przez 
Autora Jaskini Beatusa i Ko- 
szyka Kwiatów........ 30 
JASNA GÓRA CZĘSTOCHOW- 
WSKA, gawęda przez Karola 
Karat. soat DAA MK 10 
CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek 
przez Bronisława Grabowskiego 
z pod Jasnej Góry ........10 


| 
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4 k j’ 
40 iaia ATAS 


i LISTE 
1 OSADNIKACH 


£ondfarten von Farmlanbercien in Hofa Part Kolonie, Wis., frei zugejanbt 


WAWRZYNIEC 


MOINA czyli niepojęte drogi O 


SW. MIKOŁAJ, dramat 


w czte- 


rech aktach dla dzieci. Przez 
ks. K. Kozłowskiego...... 50 


COORTE (trzy za 1.00.) 
KSIEZNA LUBOMIRSKA czyl; 
cudowny los sieroty polskiej w 
PADY: AGE PO 30 
LUDGARDA czyli skutki wycho- 
wania opartego na religii i mo- 
ralności, opracował podług źró- 
deł pewnych Tomasz Wiśniew- 
a e P S TA LAF S .50 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem....... 75 


W JAKI SPOSÓB UTRACILI 


Jerzegce fęczynskiego, Kapitana 
4 pułku piechoty polskiej, ka- 
walera krzyża Virtuti militari 
profesora fortyfikacyi, inżynie- 
ryj i języków  tegoczesnych, 
w Foyle College, w Londonderry, 
0 lą PAN pink 10 
O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI 
POLAKACH, Błogosławiony 
Wincenty Kadłubek. Gedeon 
(Gedko), biskup Krakowski, 
Stanisław ze Szczepanowa, bi- 
SP Krakowski. Błogosławiony 
Andrzej Zurawek, Święty Woj- 
ciech, arcybiskup 3 
Jan Er kobi wielki 
Koronny, Nincenty, ze Szamo- 
i tuł, wojewoda poznański. ..15 
ZYD WIECZNY TUŁACZ z Je- 
ruzalem imieniem Ahaseverus, 
Który mówi, że żył przed ukrzy- 
żowaniem Chrystusa Pana i 
rzez  Wszechmocność Boga 
jeszcze do dzisiejszego dnia żyje 
ZY E A PPG a 10 
NA DALEKIM ZACHODZIE, 
opisai W. Karłowski r l 
TRZY MIESIĄCE. Ze znalezione- 
go ręko-pismu, wydał Józef Na- 
TZYMEKI: E + oC EA E B 
BMOK we wsi, czyli strach ma 
wielkie -OCZY s siss anses +++. IO 
KUCHARKA POLSKA I AME- 
UVVYKANSKA, zawierająca kilka 
set pizepisów kucharskich dla 
irdowych mężatek, kucharek i 
gospodyń na tanie i smaczne 
przyrządzanie rozmaitych potraw, 
a szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z 
uwzględnieniem potraw polskich, 
a mianowicie: barszczu, bigosu, 
zrazów, flaków i pieczywa ame- 
rykańskiego jako to: cakes, 
biseuits, muffins, pies i t. d. 


gnieźnieński. 


PARE P M ETETE PE 
DOM NA PRZEDMIEŚCIU spol- 
szczyła R. M...a.vs.2.11- 10 


OPOWIADANIA STAREGO 
DZIADKA PRZY KĄDZIELZ, 
zebrał z różnych sławnych ksią- 
żek. Wł. Dyniewicz. Zawiera: 
Zytek czarownik, Kaśka i djabeł, 
Raraś i Szczotek, Dwóch czy 
czterech, Zdradziecki sługa, Mi- 
kołaj Potocki między zbójeami, 
Wąż, Córka cieśli (podanie in- 
dyańskie), Cyganka, Tatarzy, 
Wyżynki nocne, O cudach natu- 
ry (zorza północna), Skradziona 
koszula, Czartowa, Szewc Marcin 
braciszkiem klasztornym, Fanta- 
styczne postacie ludowe (śmierć 
i bieda — bieda chłopska — 
bieda i nędza pańska), Nowy 
Rinaldo-finaldim, Gastołd, Pie- 
czary w czarnej górze, Świerszcz 
wielki prorok, Dziwne przy- 
"ALA (ASESOR POOR. | 75 

HISTORYA o szlachetnej i pięk- 
nej Meluzynie, różne przygody, 
pociechy 1 smutki, szczęścia i 
nieszczęścia, przy odmianach 0- 
mylnego świata przedstawiająca. 
NEE ST A WA 0 ja OLEJE 30 

KONSTYTUCYA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH ......10 

OBRAZKI CARYZMU, pamiętni- 
ki J. Gordona. W mocnej opra- 
wie ze złoconym tytalikiem. 
DID WY NZ ZERO ESI: 75 

TRZECI ROCZNIK Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego, obej- 
mujący 832 stronic wyraźnego 
druku, na pięknym papierze, 
oprawiony moeno w półskórek, 
ze złoconemi tytulikami, zawie- 
rający następujące powieści: Da- 
mian Ruszczyc, Róża z Tanen- 
bergu, Ojcze nasz, Aniół Pań- 


ski, Hiszpanka, Jan Płużek, 
Kazimierz i Magdosia, Ojciec 


Kapucyn, Boża Opieka, Trzej 
ta ią b Robinson Kruzoe, 
a hrabina na Tog g 
Noc z 3go na Hy EP u: 
N " , 
Wawrzyniec Kaszubski — oprócz 
tego wiele pomniejszych powie- 
ści i powiastek (Gawędziarz) i 
Historya Stanów Zjednoczonych. 
(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło) $30.00 
W TRAKTORY TPA ... $2.85 
KASZUBSKI 
czyli Kto z Bogiem to Bóg z 
nim. Obrazek z czasów Jana 
IlIgo, przez K. Wojciechowskie- 


9x 
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-patrzności, napisała Emma z Ku 
rowskich Puffke . .. * 


"25 ©. 


BRACIA RYWALE. Obrazy spó- 


KSIĄŻKA ZBIOROWA powiastki 


łeczeństwa wiejskiego z XVIII 
wieku przez J. I. Kraszewskiego, 
. 50 c. 

W mocnej oprawie ze złocońym 
tytulikiem . , 


Pr 
10 C. 


zebrane przez „Gazetę Polską* 
w Chicago. 
Zawiera: 
Powiastka o dorożkarzu 
Biedoklepie, 
Djabeł, 
Ignacy hr. Gurowski, 
Figielek Ułanów, 
Stara bajka o Zabłockim i mydle, 
Roman syn Semenów . . 25 c. 


PAMIĘTNA NOC LISTOPADA 
czyli dzieje wojny narodowej z 
r. 1830 i 3l-go, wnukom opowie- 
dziane przez żołnierza Czwartaka- 
CEDAR" SIERT GA zGsrSÓ: 8. 

W mocnej oprawie ze złoconym 

tytulikiem. „,.....« 15 ©, 


GŁOWA Św. BARBARY, po- 
wieść z przeszłości Pomorza. Na- 
pisał X. Kujot. Cena. . ... 35 e. 


STAROGRODZKA KAPELA czy 
li poczciwych Opatrzność nie o- 
puści przez Ks. M. Osmańskiego. 
. 3V ©. 
HISTORYA O SIEDMIU MĘDR- 
CACH. Cena 25c. 
HORTENZYA czyli ofiara dumy. 


Powieść osnuta na prawdziwem 


zdarzenia przez F. G. .... 15 
OLITYPA czyli Ptak Stepowy, 

powiadanie z czasów wzaje- 
mnych walk pomiędzy Indyanami 
Ameryki Północnej, napisał Fr 
30 © 


X. Tuczyński . - - » - 


IRLADCZYCY SWĄ ZIEMIĘ. | 
Skreślił W. Karłowski.......5 2 DAKOTA, 
UTWORY ostatniego Czwartaka | NEBRASKA i "WYOMING. 


rue CHICAGO «wo 


ORTH- 
N WESTERN 


RAILWAY. 


ludności Stanów 
ILLINOIS, TOWA, 
WISCONSIN, 
MICHIGAN, 
MINNESOTA, 


Przerzyna środki 


Służba pociągowa jest starannie uregulowanę, 
tak iż zadowalnia komunikacyę miejscową 

przedstawia najbardziej zajmujące drogi po- 
dróży pomiędzy ważnemi 


ŚRODKAMI HANDLOWEMI. 


Urządzenie dziennych, 
pialnych i pałacowych wagonów 
przewyższonem. 


bawialnych, sy- 
nie może być 


Tór jest doskonałym, rejlsy stalowe, kamie- 


nie zastępują balust. 
North-Western jest ułubion 
w handlowyeh, 


ioioną drogę podróżni- 
turystów i szukających nowe 
domy w złotym północnym zachodzie 
Szczegółów udzieli rad 
Thos. Mostey, 
Agent, 

H. C. Wicker, 
Traffic Man, 


E, P. Wilsona 


Gen. Pas. 


M. Whitman, 
Man. 


Gen. 


Agent. 


LINĘ 


RAILROAD 


BETWEEN 


CH ICAGOm.c. M. 4 St. P.) 


MILWAUKEE 


Marquette, Mich © Negaunee, Mich. 
Ishpeming, * Houghton, * 
Hancock, ~“ L'Anse, ~” 
Red Jacket, “ Calumet, * 
Republic, * Champion, “ 
Menominee, * Gladstone, “ 
Green Bay, Wis. Ft. Howard, Wis. 
Marinette, “ Depere, z, 
Menasha ~“ Neenah, p 
Appleton, ~“ Plymouth, * 
New London, * GrandRapids, 


Pullman Pałace Sleeping Cars on 
all Night Trains. 


C. F. DUTTON, W.B.SHEARDOWN, 
Gen'l Manager, Geu'1 Tkt. Ag'h 
MILWAUKEE, WIS. 
H. MN. Tibberner 
Generalny Agent. 
198 Clark Str., Chicago, Il 
1889 .) 


GAZETE 


można sobie zapisać jak ró- 
wnież 


Polskie Książki 


p. Słanigiawa Bndzbanowskiego 


który utrzymuje wielki polski saloon 
i grosernią 
na rogu 17 i Paulina ul., 
CHICAGO, ILL: 


(Febr. 2. 


Skład założony w r. 1851 


Henry Schoellkopf, 


grosernik hurtowny i drobiazgowy, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR. 


pomigdzy Franklin i Market ulicami, 


sprzedaje następujące towary w dobrym 
gatunku: 


Sapmi Java, Mokka i Rio kawg, 

Prawdziwą Vanilla czekoladę i Cačao, 

Cykory* i kawe z żołędzi i fig, 

Najlepsze gatunki ziejonej i czarnej herbaty, 

Importowany oliwę zwyczajną i makową, 

Duesseldorfską misztardę winną i ocet winny, 

Francnzkie sardyny, kapary i oliwy, z 

Włoskie makarony i łazanki (nudle), 

Snszone grzyby, 

Suszone borówki i gruszki stołowe, 

Suszone śliwki, aprykoty i wiśnie, 

Niemieckie powidła i miód, 

Prawdziwy sok malinowy i chiński imbior, 

Francuzkie grzyby (champignons) i trufle, 

Francuzki groch i pasztety z wątrobek gęsich, 

Appetit-Sild i kilońskie sproty, 

Zamaurynowąne węgorze i minogi, 

Westfalskie szynki, 

Brunświcki salceson, 

Sardele i anchovies z ziół, 

Rosyjskie sardyny i wałkowate śledzie, 

Prawdziwe śledzie mlecząki i sztokfisz, 

Kawior, łososie i makrele musztardowe, 

Ser reczny i turynsgki ser kminkowy, 

Prawdziwy i tutejszy ser szwajcarski, 

Limburgski, śmietankowy i ser ze ziół, 

Ser neufszatelski i „fromkge de Brie“, 

Ser z Roquefort i Parmesan, 

Hollandzki Leyden i Edamski ser, 

Paryzką tabake do zażywania Lotzbeck*a, 

Niemieckie kofowrotki i pantofle, 

Siemię dla ptaków każdłgo rodzaju, 

Noczewicę niemiecką, jagły i warzywa, 

Mąkę kartoflan , make ryżową i grochow: 

«Wieże warzywa, siemiona trawy i. kwiatów 
za których dobroć gwarantuje 


Henry SŚchoellkopf. 
Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywz.aia abo- 


nentów, odbierania obstalunków na 


łsiążki, robienia kontraktów za 
anonse odbierania pieniędzy za 
Gazetę za książki, 

W Alberta, Minn. W. Wisniewski i Fr. Spiczka 
—Anderson, B. B. Throo istrz. 

— Buffalo, N. F. F. A. Górski, Jakob Johnson 


iJ. Jozef rm | pe 
-Berlinie, Wis. Marcin Warnke, 
-Bay Oity. Walenty Wróblewski i M, Stajkowski. 
Bronson, Wincenty Ławniczak. 
— Calumet, Mich. L. Wróblewski. 
Chicago. Stanistaw Lauferski | Slanistaw Br; 
dzbanowski. 
- Jleveland. M. Kourad. 
— Clover Bottom Józef Pillot. 
—Orosby i Duluth, Marcin Lepak, 
— Czestochowie. August 1. Zaiontz, 
—Dunkirk. J. Srubarza. 
— Dubois. Bonifacy Ziarnik 
— Duelm, Minn., Joseph Fishbierek, 
—Detroit. Jan Lemka. i Józef De;a. 
—Erie Pa. Aloizy Nagowski. 
—Grand Rapids, Mich.,J. W. Napierała. 
— Hazleton, Zygmunt Twarowski, 
—Lemont. Michał Nowacki 
—La Salle, P. Bobkiewicz. 
— Milwaukee Jakób Wożniak, T, Łukasze.- 
wicz, A, Kuchn. 
—Minnesota Lake, Minn., Józef $chulcz. 
—Mount Carmel, W. Przybyliński 
—Nanticoke, John Sosnowski, 
— Northeim, Wis. Józef Szweda. 
— New Fork, N. F. E. Odrowąż. 
Pittsburgh, Pa. Jan Bruchwalski, nauczyciel 
Phinda Tri 
- a „ J. Gabryelewicz. 
—Polonia. A. sikorski. x 
= A Malinowski 
—Św. Jadwiga, Tewas. M. Zizik. 
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnow 
—South Chicago, Wł. Pacholski. 
— Stevens Point, Wis, Jan Kubisisk 
Kieliszewski, 
- Toledo, O., M. Szwajkowski. 
— Wilkes Rare, Józef Czernik. 
—Wólno, M. A. Mazany. 
— Winona, Minn., Jakówb Jeżeski. 


Loty do sprzedania. * 


Hyman Ave. (W. 48 str.,) Harrison 
Congress ulic. Po nizkich cenach 


875, $300 1 $450. 


Przy 


„w 
Sprzedajemy za małą wpłatę gotówką, reszta 
w miesięcznych wypisach po $10 do $30. 


Mamy dwie poddywizye, z których loty mo- 
żna wybrać, Poddywizys A. leży w tej czę- 
ści Cicero, która się ma stać częścią miasta 
Chicago, a poddywizya B, leży tuż po za nową 
granicą miasta. 

Eleganckie loty ua domy mieszkalne na Con- 
gress i Harrison ulicach i przepyszne loty bi- 
znesowe na Hyman Ave. (West 48 str.) Be- 
dziemy sudzali drzewka i upiększymy w loty, 
i śmiało możemy powiedzieć, że ofiarujemy 
za pienlydze najlepsze loty, jakie w Chicago 
lub okolicy można znaleźć. 

Obie poddywizye leżą w 
Central kolei, głowny dworzec na 
str. i Fifth Ave., dworce sg takže na eagher 
str., Halsted str., Blue Island ave., Ash. and 
ave., Robey str., Ogden ave. i W estern ave. 
Podróż tylko 5 centów. Potrzeba 
tylko 25 minut od Polk str. dworca, do dworca 
na West 48 ulicy, pierwsza stacya po przej- 
ściu Belt Line kolei. Nie zapominajcie opuścić 
„kary“ na W. 48 ulicy i „idźcie trzy bloki do 
Harrison ulicy, gdzie znajdziecie poboczne na- 
sze bióro i agenta. 

Papiery w porządku ; 
strakt dany z Fazdą lotą. Jr 

Nasg agent znajduje się na gruncie w każdy 
dzień, włącznie riedzieli. ~ 

ę Przybądźcie po rysunek. 


R. W. Hyman, Jr.*% Co., 


No. 184 Dearborn str., pokój 9, 
CHICAGO, ILI. (16 Oct.) 


pobliżu Wisconsin 
zu Polk 


żadnej hipoteki. Ab 


A 


" 


PIERWSZY 
Teatr Amatorski 


TOWARZYSTW NARODOWYCH 
z południowej strony miasta 
Chicago a mianowicie 
aminy Polskiej“ 
„Przem. Rzemieślników Polskich“ 
Jana III Sobieskiego“ 


„J. I. Kraszewskiego“ 
„Stefana Batorego“‘ 
pod dyrekeyg 
„KÓŁKA DRAMATYCZNEGO“ 
odbędzie się 
w Niedzielę dnia 23go Września 


— W — 


= Vorwaeris Turn Hall 
przy lżtej ulicy 


odegranem będzie 


GzartowskaŁawa. 


Dramat ludowy w czterech aktach ze śpiewamy 
przez Jana Kazimierza Galasiewicza. 


Wstęp 35e. od osoby. 
Początek o godz. Smej wiecz. 


Bal! Bal! Bal! 


Zwracamy uwagę Szanownej publiezności pol- 
skiej iż „Kółko Dramatyczne“ nie szczędzi ko- 
sztów ani pracy, aby teatr powyższy jak najświe- 
tniej wypadł, sprawiając garderobę jako teź 
sceneryg do tejże sztuki odpowiednią. Także 
zadaniem „Kółka Dramatycznego** jest wprowa- 
dzić w życie rozpoczęcie eztuki punktualnie o 
oznaczonym czasie. 

Spodziewając się iż szanowna publiczność pol- 
ska w Chicago raczy życzliwie poprzeć licznem 
zebraniem scenę polską, a tem samem dodać 
zachęty do dalszej pracy, zapraszamy wszystkich 
jak najuprzejmiej w imieniu „Kółka Dramaty- 
eznego**. 


Zarząd. 


e 
Wielka Wycieczka 
i Piknik 
5-ciu Towarzystw Polskich z połu- 
dniowej Strony miasta Chicago 
a mianowicie: 
Gminy Polskiej, 
Przem. Rzemieśl. Polskich, 
Jana III Sobieskiego, 
I. J. Kraszewskiego, 
„ Stefana Batorego 
— Aon a wę —— 

w niedzielę 2 Września *88, w razie 
niepogody w naśtępną niedzielę w 
w Sheffield Garden, 
SHEFFIELD, Indiana. 


*"Pociżg odchodzi o godzinie 9,30 z rana z 
dw:rea Lake Shore t Michigan Sonthern kolei, 
narożniz Van Buren i Sherman ulicy i przystanie 
rzy ulicach 22 i 31 i39tej dla zabrania publiczno- 
ści w okolicy tej zamieszkałej oraz i w South 
Chicago o godz 19tej dla zabrania pabliczności 
Southe hicagoskiej. — Bilet tam i napowrót wraz 
z wstępem do ogrodu 35 od osoby. zieci niżej 
lat 12 połowę. 


Biletów można nabyć u kzsyerów 
wyżej wymienionych Towarzystw 
jako też n konduktorów na pocią- 


i. 
> Do iieznego współudziału up 


| KOMITET. 


(31—35) 


PSACH &. RODCERS, 


ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 48 % 50, METROPOLITAN BLOCK, 
N. W, Cor: Randolph & LaSalle Str., 
CHICAGO 


Tow: 


zapra- 


TAKE ELEVATOR. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuje trzeźwego z dobrem 
świadectwem organisty. Angielska 
mowa potrzebna. Proszę się zgłosić 
„listownie do 

Rev. Florian Klonowski 


(x) Shamokin, Pa, 


m 
Wojciech Kamiński poszukuje Jakó- 

ba Skibę, który podobno gdzieś się 

znajduje w Presque Isle Co., Mich. 


W. Kamiński. 


Nelsonville, Austin Co,  - Texas, 
Walenty Szwajkowski poszukuje 
swego kumotra Jakóba Wysockiego, 


który 2 lata temu wyjechał z Krzyżo- 
wca, W.Ks. P.do Ameryki. Ktoby o 
nim wiedział niechaj mi doniesie 

Val. Szwajkowski, 


lb. 307 Bloomfield, - N. J- 


Gospodyni, 


która w Europie była w kondycyi 
u księży i we dworach, znająca się 
na gospodarstwie domowem i ku- 
chni, mająca chlabne świadectwa, 
poszukuje miejsca za gospodynię u 
księdza. 

Zgłosić się do pani stręczarki 
p- Sawicka, 


3456 Cottage Grove Ave. 
CHICAGO, Ii L. 


(33—35). 


C.w. DYNIEWICZ 


Real Estate Agent. 

Przyjmuje za umiarkowanem komisowem na 
sprzedaż domy i loty w Chicago i grunta i far- 
my w krajn. 

Ktokolwiek z rodaków ma co do sprzedania 
„nb chee nabyć lot lub dom z lotem niechaj do 
mnie się zgłosi. 

Obecnie polecam 3 domy z ? lotami na West 
Superior nl., tuż przy Noble nl. Jeden dom jest 
murowany, w którym znajdnje się grocernia, 
drugie 2 są drewniane. 

Dzierzawy czyli rentn miesięcznie posiadłość 
ta przynosi $85.00 nie liczą storu. Cena $10.600 
za całą włusność i grocernią, bez grocerni $10.- 
000. 

% lotów przy Asbland Ave., pomiędzy Black- 
hawk street i Blanch ave. Ulica jest blokowana 
i są już położone szyny na kolej konną (Street 
Cars). Rozmiar lotów jest 24 przy” 125 stóp 
do 16 stopowej eli, cena loty jednej jest $1.500; 
jedna-trzecia gotówka na rękg a pozostałóść na 
3 lub 4 lata wypłaty po 6 procent od sta. Loty 
te znaśdują się w okolicy, gęsto przez Polaków 
zamieszkałej i Ashland Ave., jest ulicą bizne- 
sową. Loty te podskoczą w cenie w dwojnasób 
lub i wyżej w krótkim czaste. 

1 lot z domem; lot jest 25x100; dom na 2 fa- 
milie pod No, 262 Augusta nl., drugi dom od 
rogu Paulina ulicy; cena $1,700 na łatwych wa- 
runkach. 

Wyrabiam, jako PARZE: publiczny, 
stkie papiery prawne jak: Deeds, 
Trust Deeds, Leases, Notes itd, 

Rođar v po za Chicago którzyby chcieli nabyć 
lot lub osiadłość realnę z budynkiem, niechaj 
zgłoszą się do mnie listownie, a chętnie udzielę 
wszelkiej informacyi bezplatnie. Należy załączyć 
«ncaczek Z-centąwy na odpis. 


C. W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 


Scia Serya 


Tow. 


wszy- 
Mortgages 


Pożyczkowo Budowni- 
czego 


Szesnastej Wardy 


rozpoczyna się 
z dniem fgo Września, br. 
Każdy chcący korzystać z opłaty 
6 procent od pożyczonych pieniędzy 
niechaj się zgłósi do Sekretarza 
M. Majewskiego, 779 Milwaukee 
Avenue, blizko Cleaver str. 


M. Majewski, 
179 Milwaukee Ave, 


8% — 36) 


Przepowiedzenie losu. 


(Z St. Louis'kiego „Globe-Democrat. **) 
Z powodu panowania wściekli- ; 
zny pomiędzy psami w Lincoln town- 
shipie, w Christian powiecie, Mis- 
souri, kilku obywateli miasteczka 
Ozark, rozmawiając o tych wypad- 
kach, przypominało sobie zdarzenia 
dawniejsze. Z pomiędzy tych pan 
J. J. Brown, stary i sławny adwo- 
kat w południowo-zachodniem Mis- 
souri, opowiedział następujący cie- 
kawy fakt o wypadku hydrofobii 
czyli wodowstrętu, który wydarzył 
się pod jego osobistą obserwacyą: 

„W roku 1858 mieszkałem w po- 
wiecie Fulton, w Arkansas, i wten- 
czas miałem lat 20. Podówczas kraj 
naokoło rzadko był zamieszkałym 
i o wypadku wodowstrętu nadzwy- 
czaj rzadko kiedy usłyszano. Je- 
dnym z naszych najbliższych sąsia- 
dów był Jakób Oxford, konstabel 
township*u, młody, zdrowy czło- 
wiek około 28 lat wieku liczący. 
Mieszkał tylko o milę od farmy 
mojej matki i familie nasze były 
w bardzo zażyłych stósunkach. Mat- 
ka moja była niewiastą, która po- 
siadała dobrą praktyczną wiedzę o 
chorób i w 
zastępowała 

udzielania 


zwyczajnem leczeniu 
ówczesnych czasach 
miejsce lekarza co do 
ulgi lekarskiej w całem sąsiedztwie. 
W charakterze takiej lekarki za- 
wsze odwiedziała Oxford'ów, gdy 
ktokolwiek z rodziny tej zachoro- 
wał. W miesiącu kwietniu 1858 
roku śniło się Jakóbowi Oxford, 
że mały, cętkowany piesek, wido- 
cznie zbłąkany, przybył raz późno 
pewnego wieczora do ich mieszka- 
nia. Piesek zdawał się być znużo- 
nym i niespokojnym. Oxford na- 
karmił pieska i pozostawił go w 
domu aż do rana. Na drugi dzień 
rano znów dał jeść pieskowi, który 
zdawał się być zadowolonym i przy- 
jaznym — zatem postanowił go 
zatrzymać. W zaskarbienia 
sobie jeszeze bardziej przyjaźni 
pieska, Oxford począł się z nim 
bawić. Piesek przez pewien czas 
przyjmował te oznaki przyjaźni z 
widoczną radością, lecz po chwili 
ugryzł Oxford'a w palec i natych- 
miast potem oddalił się z domu i 
od tego czasu nigdy nie widziano 
go. 


celu 


„Oxfordowi śniło się dalej, iż 
dostał wodowstrętu i umarł. 


„Oxford na drugi dzień rano o- 
powiedział sen żonie i zdawał się 
być nieco nim zakłopotanym. Kil- 
ku z sąsiadów Oxford'a, pomiędzy 
nimi matka moja i ja —w kilka 
dni potem usłyszeliśmy otym śnie, 
nareszcie w całej okolicy rozma- 
wiano o: nim. Oxford zdawał się 
tak nim być zajętym, że opowia- 
dał sen każdemu, kogo tylko spot- 
kał i przytem wciąż o nim myślał. 
Znajdował się podówczas w do- 
brem zdrowiu, lecz bezustannie mar- 
twił się tym -snem i wyciągał z 
niego złe wróżby i ostrze żenia. 


„W dziesięć dni potem jak Ox- 
ford miał ten sen, mały cętkowa- 
ny piesek, akurat taki jak 
był widziany we śnie, przybył pó- 
źno wieczorem do jego domu. Ox- 
ford poznał, iż jest to ten sam pie- 
sek, którego we widział. I 
żona jego poznała natychmiast, że 
jest tym samym, którego jej mąż 
opisał rano po śnie. Wzrost zwie- 
rzęcia, jego szezególne znaki, znu- 
żone i opuszczone wejrzenie, głód, 
gotowość do pozostania po nakar- 
mieniu go, jak również pora wie- 
czorna, wszystko zgadzało się z 
szczegółami snu Oxford'a, i on też 
zdawał się, jakby paraliżem był ru- 
szony na fakt ten, że zacznie się 
ziszczać przepowiedziany mu we 
śnie los. Tak kompletnie proroczy 
charakter snu zaczarował mu _ u- 
mysł, iż nie pozwolił na wypędze- 
nie pieska, owszem spoglądał na 


sam, 


śnie 


zwierzę z niejakiem zabobonnem 
uszanowaniem. 


„Pieska nakarmiono tego wie- 
czora i nie miał żadnej chęci opu- 
szczenia Oxford*a. Na drugi dzień 
rano po nąkarmieniu pieska, Ox- 
ford mimowolnie poigrał z nim, tak 
zupełnie rano jak śnił. Po ucie- 
szeniu się pieszczotami nowego pa- 
na, piesek bez żadnego ostrzeżenia 
i prowokacyi, ugryzł nowego pana 
w palec wskazujący, zadawając ma- 
łą tylko ranę. Tak jak we śnie by- 
ło przepowiedzianem, piesek wy- 
biegł z domu i zginął nie wiadomo 
gdzie. 

«Oxford pilnie wypytywał się 
gdzie się piesek podział, czy go 
kto nie widział, opowiadając o szcze- 
gólnych znakach zwierzęcia, lecz 
nie mógł sie dowiedzieć, gdzieby 
tajemniczy czworonożny gość się 
podział, i wkrótce wypadek ten 
zajmował jedynie umysły wszy- 
stkich mieszkańców w całej okolicy. 

„Oxford, skoro go piesek ugryzł, 
powiedział żonie, iż umrze z wodo- 
wstrętu. Powiadał, iż sen jego do- 
tąd spełnił się co do litery i widać, 
że ręka Opatrzności musi być w 
tem. Każdemu opowiadał, iż się 
zbliża jego śmierć. A prosił tylko, 
j aby nie robił jakiego gwałtu z swą 
familią lub przyjaciołom, gdy fa- 
talna ta choroba zacznie się rozwi- 
jać. Był bardzo religijnym i zda- 
wał się być już zaspokojonym, iż 
musi cieypliwie oczekiwać na swój 
los; bał się wciąż tylko o to, żeby 
nie stał się gwałtownym przeciw 
familii. Oxford wypełniał wciąż 
swój oficyalny obowiązek aż do pe- 
wnego dnia w sierpniu — i w tym 
czasie nie było można widzieć na 
nim żadnych oznaków choroby, był 
tylko melancholicznym. 


„Owoż jednego dnia w sierpniu, 
cztery miesiące po owem szczegól- 
nem doświadczeniu z pieskiem, Ox- 
ford gdy był w townshipie z do- 
kumentami i następnie gdy powró- 
cił do domu, zaczął.się uskarzać 
na ból w palcu, w który został ugry- 
zionym. Mówił, iż ból jest niezno- 
śnym, i że straszna choroba już za- 
częła się pokazywać. Żona i przy- 
jaciele usiłowali mu wyperswado- 
ii 


okropności wodow strętu jego nie 
nawiedziły. Z chęcią chciał umrzeć, 
gdyby tylko mógł zatrzymać jasny 
rozum do ostatka i gdyby żadnej 
szkody drogim mu osobom nie wy- 
rządził. 

„W pięć dni po doświadczeniu 
bólu* w paleu, Oxford zaczął poka- 
zywać niemylne znaki wścieklizny. 
Matka moja znajdowała się przy 
łożu chorego przez cały ten czas i 
widziała wszystkie oznaki i sym- 
ptomy strasznej tej choroby. Kilka 
dni przed śmiercią Oxford dostał 
gwałtownych spazmów — jakie, 
jak lekarze teraz opowiadają, są 
znakami wodowstrętu w ostatnim 
stopniu. Nie stracił rozumu — o- 
prócz w paroksyzmach — przez ca- 
ły ten ciąg czasu i nigdy nie stał 
się gwałtownym. Coś w dziesiątym 
dniu po uczuciu bólu w palcu, bie- 
dny ten człowiek umarł.* 

ZZ, 
Rosya. 

— Otwarcie. uniwersytetu. 
W Tomsku na Syberyi w Pra 
bm., nastąpiło aeaiia « 2 
uniwersytetu. Po uroczystem na- 
bożeństwie w cerkwi uniwersyte- 
ckiej, obecni przeszli do sali er 
wej, gdzie kurator Florynski 
ezytał rozkaz carski o otwarciu 
uniwersytetu wydziału lek Arn 
ogłosił otwarcie uniwersytetu 
wypowiedział mowę o jego ach, 
Na zakończenie kurator odczytał 
telegramy z powinszowaniem od w. 
księcia Konstantego Mikołajewicza, 
od ministrów spraw wew A 
i oświecenia, od uniwersytetów 
i towarzystw naukowych. Odczyta- 
ną też została notatka ERORE 
o uniwersytecie syberyjskim, 
której jest mowa o staraniach ca- 
rów, ministrów, wielkich książąt i 
osób prywatnych, podejmowanych 
dla dalekiego kraju. Uroczystość 
zakończyła się obiadem składkowym 
i zabawą ludową z fajerwerkami. 
Gmach i ogród uniwersytetu były 
wspaniale illaminowane. 

— Lipowiecki pow. gub. kijo- 
wskiej. Gazeta „Wracz* donosi, że 
pewien obywatel pow. Lipowieckie- 
go ofiarował 30,000 rs. i dwa bu- 
dynki na urządzenie szpitala ambu- 
latoryjnego. Szkoda tylko —- 
dodaje rzeczona gazeta — że ofia- 
rodawca do swego rzeczywiście po- 
żytecznego dobrodziejstwa przymie- 
szał kwestyę religijną, zastrzegając, 
że w szpitalu rzeczonym mogą się 
leczyć wyłącznie tylko chrześcianie. 


— Rozmowa z jenerałem Igna- 


tiewem. — Korespondent dzien- 
ników węgierskich „Nemzet“ i 


„Pesti Naplo“, wysłany do Kijowa 
jako sprawozdawca, miał interview 
u jenerała Ignatiewa i taką z tej 
rozmowy zdaje sprawę: 

Jenerał przyjął nieznanego ko- 
respondenta bez trudności i przy 
powitaniu zapytał go, gdzie się 
nauczył tak biegle po rosyjsku? — 


Odpowiedź brzmiała: że pragnął 
poznać w oryginale znakomitych 
autorów rosyjskich. 

Widzisz pan — rzekł jenerał — 


poznawszy literaturę naszą, można 
się w niej rozmiłować; podobnie i 
z narodem rosyjskim, trzeba go 
poznać, aby go polubić. Rosyanin 
nie jest złym człowiekiem, a zwy- 
kle go zatakiego przedstawiają nie- 


przyjaciele. Ja zaś kocham Wę- 
grów i wysoko ich cenię. Węgier 


jest odważny, rycerskii szlachetny. 
Znam Węgry i Madziarów. Byłem 
w tym kraju, wówczas nieszczęśli- 
wym, w roku 1849. Niedługośmy 
tam bawili, a wnet zawiązały się 
najsympatyczniejsze stosunki mię- 
dzy oficerami. Dla przykładu 
przytoczę, że kiedy wojsko węgier- 


skie składało broń, jeden oficer 
austryacki znieważył  bezbronnego 


Węgra, za co go jeden oficer ro- 
syjski wyzwał na pojedynek. Ja 
sam byłem sekundantem przy tym 
pojedynku. 

Korespondent wtrącił, że o po- 
dobnych wypadkach szlachetności 
Rosyan starzy ludzie w Węgrzech 
sobie opowiadają. 

Na co jenerał Ignatiew: „To też 
nie rozumiem, dla czego w Węgrzech 
tkwi zawsze idea odwetu. Inter- 
wencya rosyjska była wielkim błę- 
dem i tego cała opinia w Rosyi 
szczerze żałuje.'* 

„O odwecie nie może być mowy 
— odrzekł korespondent — ale to 
się łatwo rozumie, że w Węgrzech 
nie zapomniano dnia w Villagos, 
gdyż w tym dniu Węgrzy stracili 
wszystko, za co" tak bohatersko 
walezyli. Co się tyczy antypatyi 
do Rosyi, ona jest tylko obawą 
panslawizmu.* 

„Zkąd pan wyciągnąłeś 
panslawizm?** — zapytał, 
się Ignatiew. 

Śmiejąc się również, odrzekł za- 
kłopotany korespondent: „że to 


słowo 
śmiejąc 


słowo nie jest wynalazku węgier- 
skiego.“ 

„Jakież to są dążności pansiawi- 
styczne? — ciągnął dalej jenerał 


— my Rosyanie nie chcemy zdo* 
bywać, nie chcemy za Słowian 
prowadzić jakiejkolwiek wojny, nie 
chcemy walczyć bagnetami, ale 
bronią cywilizacyi(!) Z naszej 
strony nie mają czego się obawiać 
Węgrzy, nie chcemy obcych ży- 


wiołów, jesteśmy dość liczni. Czego 
się więc od nas boicie? Czyliż 


wam to szkodzi, gdy narodowości 
słowiańskie jedną będą przesiąknięte 
eywilizacyą, choćby pozostały pod- 
dannemi innego państwa?* 

Na uwagę, że cała Europa mnie- 


ma, iż jej zagraża w przyszłości 
inwazya rosyjska, Ignatiew od- 
rzekł: 


„Co za obłąd! powiedz pan sam 


— przejechałeś granicę w  Podwo- 
łoczyskach i jesteś o 24 godzin 
drogi tu w Kijowie. Czyż wzdłuż 


drogi widziałeś choć jednego * żoł- 
nierza rosyjskiego? Nieprawdaż, 
żadnego. Sądź z tego, czy się 
zbroimy do wojny. Natomiast z 
tamtej strony granicy mnóstwo 


widzisz żołnierzy austryackich. My 
nie zaczniemy wojny, my nie obsa- 
dzamy granicy, ale jeśli spróbuje- 
cie do nas przyjść będziemy gotowi 
na wasze przyjęcie. Mniemanie ja- 
koby Rosya gotowała się do naja- 


| zdu, wytwarzają tylko w i 


dzienniki. 


Europie 


Jenerał Ignatiew porządnie żar- 


tował z korespondenta. 


OSTATNIE WIADOMO- 
ŚCI. 


Mattoon, Ils., 27 sierpnia. 
Strajk maszynistów i palaczy „Pe- 
oria, Decatur & Evansville kol. 
żel., skończył się dzisiaj. 

Hamburg, 27 sierpnia. W 
Steinwarde spaliło się 7 spichrzów, 
w których znajdowała się bawełna, 
ryż, cukier i siarka. Strata wynosi 
7 milionów marek. 


Wereszczagin w New Yorku. 


Sławny rosyjski malarz Wasyli 
Wereszczagin przybył do New 
Yorku na statku „Etruria“ w dniu 
26 bm. Przybył do Ameryki w ce- 
lu oddania swych obrazów na wy- 
stawę. „American Art Association“ 
zajmie się wszystkiemi przygoto- 
waniami w urządzenią wystawy. 


SÓW 
Maszyniści na strajku 
Wszyscy maszyniści i palacze 


„Peoria, Decatur % Evansville“ 
kolei żelaznej zastrajkowali w u- 


biegłą niedzielę żądając podwyż- 
szenia płacy. 
Rozmaitości, 


* Gen. Sheridan nie pozostawił 
po sobie żonie wielkiego majątku. 
Dochód jej wynosi tylko $800 ro- 
cznie. 

W roku 1368 Chicago liczyło 
252,054 mieszkańców, obecnie 802,- 
000. 

* W Michigan City, Ind., 
demicznie panuje dyfterya. 

* W Blackfoot, Idaho, powie- 
szono 17 bm. Alex. Wood, który 
w marcu 1887 roku zamordował 
swą żonę. 


epi- 


* W przeszłym tygodniu były 
silne przymrozki w Minnesocie i 


Dakocie. 


* W Niemczech podniesiono 
myśl, aby przymusowem było àse- 
kurować życie. Przyczyna tego ma 
być to, że gdy umrze, lub zabitym 
zostanie rzemieślnik, w każdyn 
niemal przypadku, pozostała fami- 
lia zostaje śmiercią męża i ojca 
pograżoną w nędzę. Najprzód roz-* 
porządzenie to ma być zastosowa- 
nem do tych wszystkich, którzy 
pracują w fabrykach i kopalniach. 


* W Stanie New Jersey fabry- 
kuje się rocznie 36,675 000 yardów 
wstążek. Jestto 110,025,000 stóp 
czyli nie zupełnie 22,731 mil. 

, 


* W Weston, niedaleko Bloo- 
mington, Ill». otruła się cała fa- 
milia Jerzego Poole, *składająca 
się z męża, żony i dwojga dzieci. 
Jedli na kęlacyę w ubiegły pią- 
tek wieczorem suszoną wołowinę. 
(dry-beef.) 


* Szczególny skutek uderzenia 
piorunu w czasie burzy okazał się 
w Hauenstein w górach Jura. Pięć 
osób, mężczyzn i kobiet, grabiło w 
odległości 10 kroków od drutu te- 
legraficznego i wszystkie te osoby 
stały przy w robocie jednym rzę- 
dzie. Nagle wszyscy poupadali na 
ziemię i dopiero po chwili powsta- 
li z twarzami zmienionemi i wy- 
straszonemi. Nie słyszeli nawet u- 
derzenia piorunu, który uderzył w 
drut telegraficzny, a jednak ulegli 
jego wpływowi. 


* Arcybiskup Corrigan, w New 
Yorku wydał rozporządzenie, w któ- 
rem zakazuje Siostrom  Miłosier- 
dzia lub innym zakonnicom cho- 
dzić na wyścigi konne i tamże pro- 
sić ofiary od tych, którzy wygry- 
wają zakłady. 


* Demokraci w Dubuque, Iowa, 
mianowali pannę Wirginię Lewis 
na kandydatkę na urząd powiato- 
wego rekordera. 


* W Philadelphii, Pa., jest bar- 
dzo mało ludzi łysych; taki, który 
nie ma włosów podobnó zaliczany 
jest do dziwów miasta. Znajdują 
się w mieście tem starcy od 60 do 
90 lat, którzy mają tak geste wło- 
sy jak gdzieindziej ludzie w wie- 
ku 30 do 40 lat. 


* Tegoroczny zbiór kukurydzy 
w Illinois obliczono na 7 milionów 


buszli. 


* W Mackinaw City, Mich., u- 
marł John D. Gillett, teść Guber- 
natora Illinois'u Oglesby. 


* Blizko Jersey City, N. J., na 
Hackensack łąkach, wagon ekspre- 
sowy „Pennsylvania“ kolei żel. 
przejechał w dniu 24 bm. czterech 
trampów, którzy usiłowali wsko- 
czyć na wagon i tym sposobem za 
darmo podróżować. 


* W Manchester, N. H., pewne- 
mu francuzkiemu małżeństwu uro- 
dziło się w tych dniach dziecko, 
które posiada dwie głowy. Rodzice 
nazywają się Rioulbeault i mają 
dwoje starszych dzieci, chłopców 3 
i 4} lat liczących. 


* Z Bay City, Mich, donoszą 
dnia 25 bm., iż dzień poprzednio 
troje ludzi przeprawiało się w ło- 
dzi przez rzekę Saginaw. Nazywali 
się Jakób  Hubinger, Henryk 
Schmidt i Ludwik Werne. Łódź 
przewróciła się i wszyscy troje u- 
topili się. < 

* W New Yorku umarł w prze- 
szłym piątku jedyny tramp chiński 
Hi Chee. Pił wódkę jak wodę i 
wydawał nawet ostatni cent na nią. 

* W budynku suszącym kompa- 
nii prochu „(Grant Powder Cont- 
pany* blizko W. Berkley, niedale- 
ko San Francisco, Cal., w dniu 24 
bm. krótko przed południem eks- 
plodowało 20 tysięcy funtów czar- 
nego prochu. Dwóch białych ludzi 
ì 3 Chińczyków utraciło życie. 


. . . 
‘rem 31 sierpnia, br. 
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Gospodarstwo. | 
Przeciwko kolee u koni z dobrym 
skutkiem używany bywa wyskok z | 
cebuli z mlekiem. Wyrabiany by- 
waw ten sposób, że 10 do 12 ce- 
bul gotuje się w litrze mleka przez 
kilka godzin, poczem się cebula 
wyciska i płyn wlewa w 

w której mocno 


butelkę, 
zakorkowany u- 
trzymuje się dobrze. Choremu ko- 
niowi daje się ćwierć do pół litra 
wypić, wyciera go się przytem wiech- 
ciem i przykrywa wełnianę derą. 
Pomaga to lekarstwo za pierwszem 
użyciem. 


J 


+ 


Krewnym, przyjaciołom i znajo- 
mym donosimy, iż nasza najakochańsza 
córka, która skończyła 16 rok życia, u- 
marła nagle na febrę w dniu 9 bm. 

O czeń donoszą w smutku pogrą- 
żeni rodzice 


Wojciech i M. Kamińscy, 


Nelsonville, - - - Texas. 


Specyalny Mityng 
pomocników malarskich (Hod Car- 
riers) odbędzie się w hali pod No. 
63 Emma Street w piątek wieczo- 
o 8 godzinie, 
Sprzedaż kapeluszy na paradę 


jest 'w sobotę, niedzielę i ponie- 


działek rano. 


ROMITET. 


Dziewczęta polskie mogą dostać pierwszej 
klasy miejsca u familii amerykańskich jako 
służące. Szczególnie świeżo przybyłym dziewczy- 
nom z Enropy mogę dać miejsca zaraz, 

Papi L. Sawicka, 
STRĘCZARKA, 
3456 Cottage Grove Avenue, 


Chicago, 111. 
Nov, 9—88. 


Pochodzę z Krakowa i przebywam 
w Stanach Zjednoczonych od pół roku. 
Jestem dobrem 


RZEŹNIKIEM 


i poszukuję zatrudnienia w tym zawo- 
dzie. Zatem ktoby miał dla mnie pra- 
cę upraszam donieść mi. 


Alex. Dobrowolski, 


Mahanoy City, f - Pa. 
(35 —39) 


W księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA,. 


532 NOBLE ULICA, — — CHICAGO, ILL 
są do nabycia obrazki: 


Pamiątka rzyjęcia Pierwszej 


YAT < T 11 
KOMUNII $SWIĘTEJ, 
z podpizami (osobno) po polsku, angielsku i 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiaru 
10%4x15. 
Cennik tychże wyseła się na żądanie bezpłatnie. 


Żyda się 100 doświadczonych górników do 
stałej pracy, każdy dzień aż do 1-go Maja, 1889 
roku. Zapłata jest gotówką. Nie ma wcale ża- 
dnych kłopotów; dobra zapłata dla pracowitych 
ludzi — inni nie potrzebują się zgłaszać, 

Wenona jest 110 mil od Chicago, na Chi- 
cago % Alton i Illinois Central kolejach żel., 
20 mil na południe od La Salle a 40 mil na 
półńbe od Bloomington, Ils. — Cena podróży z 
Chicago do Wenona wynosi 3.00, Dobre stołoz 
wanie po $16.00 miesięcznie, Nowe domy dla 
ludzi żonatych. 

WENONA COAL CO., 
Wenona, Marshall Co., - Illinois. 
(Aug. 30 — 89) w 


Kto nie ma papierowych pienigdzy a nie może 
wykupić "Money Order” niech przyśle na książ- 
ki lub gazetę wartość w markach pocztowych 
(Post stamp) których może kupić na każdej 
poczcie. 


Tylko 9 pozostało a są to ostatnie z 


, 
naszych $1,000 dworków. 

W żadnym innem miejscu w obrębie mia- 
sta nie można kupić dąbrze zbndowany cegla- 
ny dworek, z lotą należytej wielkości w czy- 
stem przyjemnem sąsiedztwie 

za $1,000 
płacąe $100 na rękę a reszta na wypłaty mic- 
sięczne tylko po $8.00. 

Pamiętać należy, iż nie są to po za grani- 
cami miasta, lecz na Leavitt ulicy, pomiędzy 
33 a 34 ulicą, blizko ulicznej kolei konnej, bli- 
zko szkół publicznych, blisko parku, blizko 
bulewarn. i z trzema grocerniami i rzeźnig na 
tej własności. 

Ofis od tych posiadłości jest na Archer Av,, 
tuż na zachód od Robey ulicy. — Archer Ave, 
kolej konna ul. (Zmienić wagon trzeba w Ar- 
cher Ave, stajniach do Brighton Park wagonu) 
zawiezie was do naszych drzwi ofisu. Otwarty 
każdy dzień, Zgłoście się do W. H. BOWMAN, 
w ofisie na tej posiadłości lub do 


y AJ AJ 
S. E. Gross, 
Północno wschodni róg Dearborn i Randolph ul. 
(35 — 36) 7 


<<Pokraka” 
PISMO 


satyryczno-polityczne i hu- 
morystyczno-krytyczne 
Z rycinami (z obrazkami.) 

Z dniem 1-go października rb. wy- 
chodzić będzie w Pozuania pismo tygo- 
dniowe illustrowane, p. te *Pokraka* 
na każdą sobotę, i to na 2-ch arkuszach 
o 16. stu stronicach. Prenumerata w 
Niemczech wynosi na wszystkich po- 
cztach 1 markę 25 fenygów na kwartał, 
zaś pod opaską 1 markę 75 fenygów. 
Abonent kwartalny pod opaską do Ga- 
licyi 1 złr. 25 et., rocznie 5 złr., w Kró- 
lestwie i Rosyi 1rs. 50 kopiejek, rocznie 
5 rs.. w Ameryce 1 dolara, rocznie 4 do- 
lary, we Francyi 3 franki, rocznie 12fr. 
Numer na okaz wyjdzie 15 września rb, 
a więc ktoby chciał raz w Życiu się u- 
śmiać to niech nadeszle 25 fen. 95 cen- 
tów lub kopiejek znaczkami a otrzyma 
niezwłocznie 1-szy No *Pokraki* a po 
przeczytaniu 1-go No. jesteśmy pewni, 
Że choć za ostatni grosz* Pokrakę* za. 
abonuje. Najpierwsi politycy, satyryści, 
humorystycy, krytycy i kto tylko po- 
siada dowcipny artykulik niech nadeszle. 
Autorom z powołania płaci się najwyż- 
sze ceny. Ogłoszenia (anonse) do 1-go 
No. muszą być do 10-go września nade- 
słane. Gazety chcąve otrzymywać *Po- 
krakę* niech nadsyłają w zamian swe 
wydawnictwa. — Adres: 

Jaśnie Oświecony Królewicz *Pokra- 
ka** Właściciel ziemi od morza do morza 
w Poznaniu. 


(35 — 37) 


ny 
Listy polskie na poczcie. 


462 Allasch P. 594 Marotzke M. 
493 Anterpetus M, 305  Marowski F. 
495 Augustyniak J. 605 Michalek J. 
497 Baranowski L. 607 Milota J. 

498 Barowski O, 608 Milschewski T. 
501 Behnke A, 609 Modelski J. 
506 Block F, 611 Moczkowski J. 
510 Brzezkowski F. 613 Musielak W, 
514 Ciesielski J. 619 Pakulski A. 


515 Chonsikowski M, 624 


Pawek W. 
518 Dorondil M, 


625 Pawłowski W. O, 


525 Filip L. 6%6 Peshar A, 
526 Fiala J. ” 631 Pickel W, 


5x Fimpel J. 632 Pioniak H, 
535 Godowicz J. 634 Porpisil 
536 Goyke J. (6 Prange A. 
537 Gowick B. 653 Przybylski A. 
„538 Gradowski F, « 643 Rewolinski J, 
546  Grishek J. 64%  Pitowski J. 
552 Hogewitz M. 656 KRużewski J. 
553  Holldewno R. 657 Sablich M. 
556 Janscik P. 641 Schuker J. 
558 Jasicki M. 630 Sioradzniak J. 


562 Kaschke B. 681 Skowroński P. 
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565 _ Kloppke M. H. 684 Sogolar S. 

568 Knewkowska J. 687 Strakonicki F. 

570 Kojedera P, 688 Stawieński J. 

m1 b pzp W. 698 Trasisz B. 

572 Kopanke P. 701 Urbanowicz S, 

574 Koselskl J. 705 Waliska E. 

581 Kujawska A. 713 Wienke J. 

587- Liake P, 718 Wisiański M. 

591 Malinowski A. 715 Wolske A, 
1 Zontek J. 
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EXKURSYI 


zniwowych 
" Do 
MINNESOTA, DAKOTA, 
MONTANA, 


21go sierpnia. 


WTOREK 11go i 24 września. 
9 123 października. 
VIA 
M. Poul, Minneapolis i Manitoba kolei 
zelagnej. 


PO CENACH TAŃSZYCH 


jak kazdego czasu przedtem. 


Do miejscowości położonych na zachód od 
Grand Forks, płaci się mniej, jak w ogóle Ba 
dróż do Montany dotąd napowrót kosztuje, 
tylko dwadzieścia dolarów, włą. 
cznie udania sig do Great Falls, Mon- 
tana. 

Osoby, któreby się chciały przejechać w pół- 
nocnej Minnesocie, Dakocie lub Montanie, aże- 
by się przekonać, jaki to jest kraj, lub ma- 
jący ideg, iż chcą założyć nowe domostwo w 
granicach największego okręgu pszen- 
nego w świeciei w stronach zupełnie 
rolniczych, w których można się także zająć 
hodownictwem bydła, nie pożałują, gdy w te 
strony przybędą. 

Po mapy i szczegóły udajcie się do agenta 
miejscowego lub też do innego agenta kompa- 
nii, lub teź do 

F J. WHITNEY, 
Ticket Agt., St. Paul, 


Gen. Pass. % Minn. 


GAZETA POLSKA 


W CHICA*0, 


jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE, 


Wychodzi regularnie od 1873 Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największą drukarnig pol- 
ską w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania i maszynę do składania 
gazet. 

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy 
nach i ws własnym budynku. 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 
W CHICAGO 
Wykonnje wszelkie prace w zakres drukarski 
wchodzące jako te: 
Książki, Broszury, Konstytucye, Afisze, 
kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 
w wszystkich głównych językach. Adresować: 


UW. DZENIEWICZ, 
522 Noble Str., CHICAGO, ILL. 
dż dzika do kaka 0 Add kotek 


roku. 


Cyr- 


W KSIĘGARNI POLSKIEJ 
W. Dyniewicza, 
532 NOBLE STR., CHICAGO, ILL, 
jest do nabycia 

r = TA A dłu x 
ZBIOR PIESNI 

— NABOŻNYCH KATOLICKICH — 
dla użytku kościelnego i domowego. 


Zawiera: 
52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z aodatkiem nie- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cińskich i 28 pieśni za Polskę. 
-Obejmuje blizko 1100 stronnic wielkiego for- 
matu na pięknym papierze i z wyzłacanemi ty- 
tulikami. 
DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CENACH 
następujących: 
Uprawne w półskórek: 
1 egzemplarz pocztą 
Całe w skórę: 1 egz. pocztą 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi: 
1 egzemp. pocztą za $3.25. 
Biorącym w większej ilaści odstępuje się zwy 
czajny rabat 


za $2.% 


za 32.7 


W drukarni W. Dyniewicza, 532 
Noble Street została wydrukowana 
książeczka do nabożeństwa p. t 


WYBOREK 


czyli krótki 
codziennego dla katolików. 

Z dodatkiem pieśni. 
Mocno oprawna ze złoconym tytu- 


sposób nabożeństwa 


likiem i czerwonemi brzegami 
Cena = - - - 40 


Również w tejże drukani zosta- 
ła wydrukowana książeczka p. t 


CIEKAWE 


POWIASTKI I HISTORYJKI 


zawiera: 
Sarna, 
Cyganie, 
Tajemniczy agent, 
Obrazki więzienne. 
Cena - - 5 - 25c. 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO. 


Szanownym Rodakom oznajmiam że gdy obrazy 
4 TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 
wyczerpywania stę podjąłem się nakładu w kil 
ku tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na konia, 
jako naczelnika siły zbrojnej pod Racławicami. 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolorach 
rozmiaru 18x24 cale. 
Pojedyńczo sprzedaje się po 75 c. 


W. Dyniewicz. 


Ceny Targowe. 
Chicago; 28go.Sierpnia 1888. 


Pszenica latowa bnszel 89—90 
« zimowa 2h) S . 91—93 
Kukurudza > -.  44—46 
Owies Ą 6 3 24—27 
Żyto Á +. 50=52 
Wieprzowina x 14.25-—14.80 
Smalec, 10C funtów . 9.35—9.50 
Szynki 7 3 5 12—16 
Masło zwykłe * 13—15 
« dobre í > 16—17 
« śmietankowe » 18—19 
Ser $ ź > 54—12 
Jaja, tuzin Ź . 14—154 
Siano, tymotka No. 1. 12.00—13.00 
z € No. 2. 1}:00—11.50 
mięszane . 10.00—11.00 
preryowe > 9.00—10.50 
Tymotka Ź 1.65—2.00 
Len c A ? 98—1.15 
Koniczyna : „  4.40—5.00 
Kartofle, buszel r 33—42 
fndyki, funt 5 x 9—v5ł 
Kury s 3 3 10—104 
Kaczki z - K 9—10 
Żywe świnie e, 3.00—7.00 
Owce Ź 3.80—6 .50 
Krowy dojne, ituka 20.00—45.00 
Cielęta > > .  3.50—6.00 
Spirytus > « 3 1.25 
Banany . 5 1.50—3.00 
Cytryny, pudełko .  4.00—6.00 
Pomarańcze, pudło 6.50—8.50 
Chmiel $ ` 8—30 
Kawa, funt Java ` 19—22 
ES AP RC. 16104 
« Mocha 3 z 24—26 
Cukier, cut-loaf, funt 8 
«standard granulateu 5 34 
« standard A k $ 74 
« żółty 3 = 64 
Łój 5 ` > .  84—4ł 
Miód, funt, - 6—15 
Wosk, funt 2 „ 14—21 
Cybula, (beczka) O 1.00—1.50 
Ogórki, tuzin. F j 7—10 
Pomidory (tomatoes,) pudło 20—40 
Śliwki + ? 1.00—].25 
Maliny, pudło Š 15—1.00 
Brzoskwinie, pudło . 30—50 
Jabłka, beczka. *.  1.50—3.00 
Groch zielony, buszel . 50—70 
Fasola (w strączkach) busz. 90—1.00 
Kapusta 100 . 60—1.00 
Winogrona, koszyk . 20—50 


è Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
„| laboratoryum chemiczne, Na składzie tegoż 

€ znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
à piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 

i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 

i inne, choćby zastarzałe, które się muszą za- 

goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 

na zęby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 


WEGLE! MINONK i 
» :WILMINGTON 
Lump $3.00 Minonk Nut $2 00 
Ohio lump $4.50. 
Miner T. Ames, 123 LaSalle str., 


róg 26 i w estern Ave. 


Nadpłacić trzeba za przywózkę, jeżeli 
węgle mają być zawiezione przeszło 3 
mile od “Court House“ lub po za 26 
ulicę i Western Ave. 


50 e. trzeba zapłacić przy zamówieniu, 
resztęC. O, D. 


Twarde węgle po najtańszych 
cenach. 


Oznajmienie. 


Polacy zamieszkali w Maple 
Grove, Angelica i okolicy, w 


Shawano God Wiscónsin, chcą- 
cy zapisać sobie Gazetę Polską 
i nabyć książek do nabożeń- 
stwa i powieściowych, mogą 
za to odrobić na farmie Dy- 
niewicza i do tegu jeszcze% po 
kilka dolurów zarobić. 


Najtaisze Karty Okretowe 


NIEMIECKO- CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW, 


z różnych portów wyrabia 
<K7.DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 

Sprowadzający swych krewnych lub przyja- 
ciól mogą opłacić całą podróż, z każdego miej- 
sca w Europie do wody, przez wodg i od wody 
w każdą stronę Ame ryki. 

Zgłaszający sig po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i do- 
kładne miejsce ich pobytu: jak również miejsce 
dokąd mają się udać. 

Pieniądze w najmniejszych 
łam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy. 

Zmieniam najkorzystniej pieniądze europej- 
skie na tutejsze. 

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pie- 
niędzy z Europy. 

Zanim rodacy ndacie się do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie. 

w.DYrNiSWICZ, 
582 Noble Street, Chicago, Illinois, 


ilościach wyse- 


PŁACĘ NAJDROZEJ 


Dn 7 gaz 

Ruble rosyjskie, 

G uldeny austryackie, 

Marki niemieckie, 

Sterlingi angielskie, 

Li ry włoskie, 

Franki francnzkie, belgijskie, szwajcarskie 
i rurauńskie, 

Kron *ry szwedzkie, norwegskie, duńskie, 
W) JEŁAM NAJTANIEJ 

R u b le do Polski, i Rosyi, 

Gulden y do Galicyi, Węgier, Czech i całej 
Austryi, 

Marki do Poznańskiegec, Prus Wschodnich 
i Zachodnich, Szlązka i całych Niemiec. 

Sterlingi do Anglii, 

Liry do Włoch, 

Franki do Francyi, Belgii, Sz'”ajcaryi i 
Rumunii, 

Kronery do Szwecy:, Norwegii, i Danii. 


Władysław Dy xiewicz, 
532 NOBLE Street, — — CHIC GO, I ilinots. 


John Barzynski & Co., 147 West North Avenue, 
4 
SKŁAD. 

Najlepszego Gatunku Twardych i Miękkich 
NN AI 
WĘGLI. 
Po Najtafńiszych Cenach. 
Spring Valley (Wilmington) po 3 dol. za tonę. 
(68 '6 Buy) 


butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się 
staną białe i mocne, zepsute zaś w yjdą bez bó- 
lu. Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z 


ust, może dostać u mnie wodę Lanre, które o ` 


czyszcza usta i zęby. Z szacunkiem 
CENY: 

1 flaszka lekarstwa na Zęby ..-1221+ 2211 -21.650. 
za dwie e SAT Go? DOZ $1.20 
1 flaszka wody Laura.... se...i. 
za dwie = SE ożeRskridk CEE +02) 1.30 
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd, od 

40c., 50c., 70c. i $1.00. 


E. A. HOFFMAN, 628 Noble str., Chicago, N). 


Dla Polaków przybyłych do Ameryki, jest 


konieczną* potrzebą nauczenie sig języka angiel- 
skiego a dz tego jest wydrukowana książka: 

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia 
się po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak się ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
wiez; przejrzana, poprawiona 1 znacznie po- 
większona a mianowicie dodane są rozmowy i 
różne listy w polskim i angielskim języku, która 
sprzedaje się po 65 centów. 

Piszcie po nią pod adresem: 
W. Dyniewicz, 


532 NOBLE STR., — — — CHICAGO. ILL. 


Poszukuje się 


agentów, z kaucyą lub bez kaucyi, 
do sprzedawania artykułu, który 
jest niezbędnym w każdym domu. 
Wielki zarobek. Zgłosić się 

pisać do składu pod No. 


259 W. Chicago Ave. 


pomiędzy Centre i Milwaukee Aves. 


(x) 


PIERWSZA 


KSIEGARN 


POLSKA 


AMERYCE, 
W. DYNIEWICZA, 
582 Noble Str., Chicago, 


— poleca — 


lub 


Eto cace swą starą ojczyznę odwiedzić, alb 
swoich krewnych lub przyjacioł z Europy do Am 
tyki sprowadzać, ten powinien użyć do tego prze- 
pysznych, nowych, żelaznych, <eabowych parow” 
cow pocztowych 


Północno Niemieckiego Lloyda 
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd'u prze- 


oz» się do końca roku 1885 przeszło 1,500,000 
osób, 


Parowce tej kompanii: 


America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser. 


Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy: Bremen a 
Baltimore przyjmują pasażerów po przystęp- 
nych cenach. 

Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż, 


Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub międzypokła- 
em! 

Najlepszy wikt! 


Największe bezpieczeństwo. 
Ri gproweaiai północno — nlemieckiego Lloydu 


1,500,000 pasażerów 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestia 
najlepsza sposobność przeprawy dla imigrantów z 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prusitd. 

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód. 
Zupetna obrona przeciw oszukaństwu w Bre 
men, na morzu i w Baltimore. 
migranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe. 

Wagony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy ttómacze towarzysz 
imigrantom w podróży na zachód. 

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi 
kontrolą północno-niemieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 


Bilety na podróż TAMi NAFO- 
WROT mają zniżoną cenę, 


co do bliższych szczegółów udać się należy z za- 
pytaniem do: 


A. SCHUMACHER & CO., 
5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Mia 


J. Wm. EŚCHENBURG, 
FIFTH AVENUE & WASHINGON STEET 
CHICAGO, ILL, 


Dla publiczności polskiej są Agentami poczłowo-pasażerskicn parowcow 
Półnoćno-niemieckiego Lioydu, 


Z BREMEN DO AMERYKI. 


MARTIN WARNKI 
Berlin, Wis 


L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str, Chicago. 
JAN GAJEWSKI, 
Groen day, Wis. 
taniej jak W 
jakimkol- 
wiek innem 
miejseu. 
TERAZ Z TUN D) DREMEN, 
HAMBURGU i t. d. na szyb- 
kich parowcach; bilety wažne 
na 12 miesięcy. 
Schedy, peinomocnictwa 
w Europie, kolektowanie pieniędzy 
przekazy pocztowe i t,d. natych- 
miast załatwiane. Ulokowanie pienię- 
dzy, hipoteki i t. d. 


Bliższych szczegółów udziela 


A. Boenert. 


92 LaSalle Str., Chicago. 


Bióro w niedzielę otwarte do południa. 
(29 988) 


Generalna agentura 


— North German Lloyd. — 
BREMEN—RALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach, 
Pełnomocnictwa wystą- 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J. W. Eschenburg, 


S. W, Corner Fifth Av. i Washington St. 
CHICAGO, ILLS. 


Chas. Kozminski 
& Go. 


168 Washington Street, Chicago, 
Europejska 

wymiana pieniędzy 
handel wekslów. 


Zachodnia Generalna-A gentura. 
Hamburgskiej linii parowców 


! Karty okrętowe 


tam i napowrót z Europy zawsze tan 


Weksle 


na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
1 rzetelnie pocztowe pieniężne” wypłaty we wszy- 


i stkie strony Rwiata. Wyrabiamy 
j pełnomocnietwa 


z konsularnem i notaryalnem nwierzytelnieniem' 
oraz ściągamy sumiennie majątki 1 inne po- 
siadłości 


Płacimy 


najwyższą cenę za a zagraniczne pien: sdze. 


Austryi itd. i napowrót. 
W międzypokładzie przez Phila- 
delphię: 
Z Antwerpii 
Do ji 
Przez Nowy York: 


$21.00 
20.50 


Z Antwerpii $22.50 
DaS a RANE 
W przypadku podróży dotąd 
i napowrót następuje reduk- 
cya w wysokości $3.00 
Bliższych szczegółów udzielają. 


Peter Wright & Sons, 


New York i Philadelphia, lub: 


WASMANSDORFE & HEINEMANN 


145—147 Randolph Str. 
> Chicago Jls. 


J. J. HAWELKA & C0., 


Pożyczki na własność (Real 


Estate). 
Bióro zabezpieczenia. 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 


Książki do nabożeństwa w polskim we Bilety 


czeskim, angielskim i niemieckim języ- 
ku książki powieściowe, historyczne, 
naukowe. lekarskie. słowniki. „śpiewniki 
treści religijnej itp. oraz 

Książki swego wlasnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda spisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy. 

Książki do OPOREM są po 
cenach następujących: 25, 60, 65, 
75 centów, $1.00, 1.25, 
2,50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, 5.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00, i 18.00 po 20.00 dolarów. 


bę: 2.00- 


Potrzebny jest czło- 
wiek do szycia ręka 
surdutów (coats), 


Maciej Kudrna, 


10 Crittenden str., 
CHICAGO, + „ILLINOIS. 


(83—35) 


do i z 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzawianiem 


domów. 
379 W. 18-th Str. 


PROSTA 
Linia Hamburgska 


Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 
nowo zbudowane w rokn 1881, 


Wygody pasażerów między-pokładowych tych 
parowcow nie mogą Lyc przewyźższone, 


Nie zatrzymują sięani w Angli. ani we Francyi 
i posiadają wszystkie ostatnie nlepszenia. 


Z Amerykido Hamburga 21.50 

Z Hamburga do Ameryki 22.00 

Tysiące pasażerów, którzy tą linią 

podróżowali, wyrażają swe zadowo 
lenie piśmiennie. 


Deimel & Co., 


No. 1 Broadway New York, N. Y. 
Dla Polaków 


W.DYNIEWICZ. CHICAGO. 


EO 
BREMEN l 


NEW-YORK! 


Parowce pospieszne ! 
Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach 
pomiędzy 


Bremen i New York 


Sławne pospieszne parowce 


Aller, Trave, Saale, 
Eider, Werra, Fulda, 


Ems, 
Elbe. 
Lahn. 

W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen jest bardzo wygodnie dla podró- 
źżnych położonym portem i z Bremen możną 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać, 

Szybkie paro wce północeno-niemieckie- 
go Lloydn posiadające wysokie pokłady; 
wyborną wentylacyę i odznaczające się 
uajlepszemi wygodami jakoteż krót- 
kościąprzeprawy iwyśmienitem 
pożywieniem, 


Przeszło 


1,750.000 


pasażerów na okrętach Norddeutcher uloyd 

zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych 
O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 

pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 

Oelrichs<t Co., Gen. Aa. 2 Bowling Graan, N.Y 

H. Olaussenius & Co. No.3 8. Clark Str. 

Generalniagenci zachodu. 
W. Dyniewicz Agent, 533 NobleStr.. Chicage 


KONSUL 


H. CLAUSSENUS, 
Jeneralnańcentura 


BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 


(North German Lloyd), 
: BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 
Weksie, wypłaty pienięda 


przesyłane wprost w dom. 


Najtańsze 


! KARTYOKRĘTOWE 
Pelnomocnictwa wystawia prawne 
t ściąga spadkobie stwa, 
R. CLAUSSENIUN i CO., 
No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL. 


WPROST 
do i z Hamburga 


na dobrze znanych 
parowcach 


Hamburgsko- 
Amerykańskie- 
go pakunkowe- 
go akcyjnego 
Stowarzyszenia 
— |= 
prostej linii 


Bałtyckiej 


Do Szczecina 
Ze Szczecina 


$20.50 tylko 
$21.50. 
Najtańsza i najwygodniejsza 

droga 2 wszystkich miejsc w 

Poznańskiem, Królestwie Pol 


skiem, Galicyi, Węgrzech 
Czechach. 

Z Berlina do Chicago $35.30 

Z Poznania + 35.65 

Z Bydgoszczy “ 36 — 

Z Ošwiecim í 37.45 

Z Podwołoczysk ** 43.3) 


Teraz czas do kupowania. 


Po tykiety lub inne szczegóły zgłosić 
się do: 


C. B. RICHARD & CO., 


61 Broadway, Cor. pg >agr w, ej 
New York, Chicago, Ii., 


— lub do 
W. DYNIEWIiCZ, 
53% Noble Str., Ohicago, Iis. 


ROMAN STOBIECKI, 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


łaskawym względom Szanownej Pnblicznoścć Í 
polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie- 
cy, błach, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto - 
łowych oraz 1 wiszących po najniższy: ch cenach. 

Towar dobry za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się. 

Obstalunki zamiejscowe załatwia się 
najprędzej i tanio. 


<«_ROMAN STOBIECKI, 
489 MILWAUKEE AVE. - Sea TLL. 
(Jan. 17 ` 


